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Paryż w przededniu strajku 
powszechnego.

Dziś mm. Beck wyjeżdża do Moskwy, w iadom ości z ko w na

PARYŻ, (i*at). Proklamowany 
przez Konfederację Generalną Pracy 
strajk powszechny jest przedmiotem 
ogólnego zainteresowania. Prawie 
wszystkie organizacje postanowiły 
przyłączyć się do ruchu strajkowego.

Komunistyczna „L*lłuinańile‘* o 
głosiła specjalny dodatek, zawierają 
<ry odezwę partji komunistycznej I we­
zwanie do stworzenia wspólnego tron 
tli przeciwko faszyzmowi. Strajkowi 
—  według „1AH umaili te4" —  należy 
nadać charakter bojowy. Soejalistyez 
uy „Populaire“ wzywa członków par­
tii do manifestacji na Cour Vincen- 
nes. Manifestacja ta ma mieć charak­

ter spokoju, go protestu przeciwko fa­
szyzmowi i rojalizmowi, vi obronię 
wolności roootniczej.

Przystąpienie do strajku /.głosiły: 
ogólna federacja urzędników', federa­
cja pracowników przemysłu chemicz­
nego, międzysyndykalny komitet pra­
cowników zaatadów użyteczności pu­
blicznej, związki kolejarzy i pracow- 
ników kolei podziemnych, federacja 
pocztowców, pracownicy autobusów 
i tramwajarze. Jedynie personel szpi­
tali zwolniony został od strajku. Syn­
dykaty chrześcijańskie wezwały 
swyeb członków', by nie przyłączały 
się ao strajRU, który ma charakter 
polityczny, a nie, ekonomiczny.

MOSK Yi A, (Pat). .Na spoiKanir 
ministra Beeka wyjechali dziś na gra­
nicę sekretarz generalny' kołegjum 
komisarjatu spraw zagranicznych I)i- 
winkowskij, pierwszy radca poselst- 
wa Rzeczypospolitej w Moskwie Sp- 
kolnicki i specjalny korespondent so­
wieckiej age.ieji telegraficznej TASS 
Liikjauow.

Pan Minister Beck wyjeżdża z 
Warkzawy w poniedziałek rano o g. 
7.05 wagonem salonowym. Na stacji 
Niegorełoje oczekiwać ma wagon sa­
lonowy, wysłany przez Sowiety. Pana 
Ministra powitają na granicy pized- 
stawieicle władz sowieckich.

Z As WAROWANO OK O!.O 50 SZYLDOM

z y d o w is k ic h .

Jak podaje kowieńska prasu żydowska w 
nocy ze środy na czwartek zaamarowano w 
mieście około 50 szyldów żydowskich —  prze 
ważnie osób z wolnych zawodów. Przypusz­
czają, .żc dokonała tego zorganizowana grupa. 
Policja nikogo nie zdołała przyłapać.

Hząri brytyjski uważa swe propozycje za ostatnie.
LONDYN, (Pat). W  związku z. 

rozpoezynająeem się we wtorek po­
siedzeniem prezydium konferencji roz 
brojeniowej . -Sunday Espress“ twier­
dzi, że rząd brytyjski stanowTezo uw a-

ża swe obecne propozycje za ostatnie 
i gotów jest wycofać się z konferencji 
o ile porozumienie na proponow anych 
ostatnio podstawach nie zostanie o- 
siagniętc.

TI J)T.\ ASTO LEC IK PRASY P O L S K IM  
W  KO W NIE .

W  dn. 9-ym hitego r. b. upiynęło 15 la* 
od ukazania się pierwszego numeru pcLskiego 
pisma perjodycznego w  Kownie, które wycho­
dziło 3 razy na tydzień p. t. „Głos Kowień­
ski". Dzień Kowieński'* z dn, 9 b. m. poś­
więca tej rocznicy występny artekuł.

Pierwsze posiedzenie rady gabinetowej
Zespolenie partji z państwem w Z.S.R.R.

-Skład nowych władz Partji Komunistycznej.
IUARYŻ, (Pat) Wczoraj wieczo­

rem odnyło się pierwszf posiedzenie 
radj gabinetowej nowego rządu. O- 
mawiano szereg najpilniejszych spraw 
VI in. w sprawie Stawiskiego zgodzo­
no się eo do powołania komisji par­
lamentarnej, zlozonej z 44 ezłonkow'.

Dość ożywioną dyskusję wy wołała 
sprawa zapowiedzianego strajku pow 
'.zeelinego. YY7lększość ministrów są 
dzi, że strajk ten b ę d z ie  ostatnim z e- 
tapów' panującego ostatnio wzburze­
nia i dlatego ministrowde ńie sądzą, 
by należało stosować jakieś sankcje.

MOSKWA, (Pat). Ostatec-.ny skład 
nowoobranej eg/ekutyw'y Centralne­
go Komitetu Partji jest następujący: 
Stalin, Kaganowiez, Kirów, Zdanow. 
Jeżów.-, .Nzwtrnik. Kpsarew. Stecki, Ga 
niarnik, Kujbyszew, Utwinow.

Do Centralnego Komitetu wybra-

Jak i za co aresztowano nauczycieli polskich w  Litwie
Preuijer Guston Doumcrguc.

Otrzymaliśmy pare opisów od­
twarzających z cał»  ścisłością prze-

Tdrdltsu zrzeka się poborów.
P A R V ż, iPat)., lak donosi „L e  Ma 

p e .y ^ n w il  pełnie swe 
rimkoje minisfid bez teki w ten spo­
sób, by skarb .państwa nie poniósł z 
legu tytułu żadnych kosztów. Dlatego 
Tardieu postanowił pracować sam. 
bez ż.aonych współpracowników', i nie 
otrzymywać źudnego uposażenia ze 
skarbu państwa.

bieg i okoliczności aresztowań nau­
czycieli polskich w Litwie, o czem do­
nosiliśmy obszerniej w dn. 6 b. m., 
oraz. w numerze wczorajszym. Opisy 
te przyKoiiiii;.tjA~żywtem Mosunki w 
najgorszych okresach tępienia wszel­
kich objawów życia narodowego w 
Rosji carskiej. Ale i wówczas wy ko­
na wic zarządzeń represyjnych nieza- 
w'sze z takim smakiem wypełniali 
swoje funkcje, ink to miało miejsce

w obu niżej przs loczonj'cli wypad­
kach. 1

Sądzimy, że jest połrzebnem, abj 
nasze społeczeństwo zapoznało sic z 
trmi nowemi objawami ekstermina- 

. cyjnej jzolityki władz litewskich w 
stosunku do własnych obywateli, któ 
rycn jedyntf ;,w-iną jest, że pragną 
zachować narodowość i kulturę swo­
ich o jców i dziadów. Ponowna fala an­
typolskich represyj w Litwie powinna 
wywołać należyta reakcję ze strony 
naszego społeczeństwa.

Aresztowanie
p. Bogdanowicza.

Ktoś czuwa
RAjiłJ, (Pat). YY paktu .sprawiedtiwu-5'i 

w na rn, Htwlerdzotto, źr w nocy z czwart­
ku ci piątek usiłowano OKi-aść budynek sa­
dowy. Pt, stwierdzeniu Inwentaryzacji akt 
sprawy Stawiskiego, stwierdzono, źe znajdti 
ją się one w należytym porządku. Widocz­
nie a *>- ryńcr nie zaotali aostać się do galu- 
-i«in s, dtiifo śledczego, w którym znajdo- 
wałj się le dokumenty. W  sądnie zarząozonn 
sper tan e srodk, ostrożności.

MRHilH

Tekst „wyroku** komendank powiatowego 
skazującego nauczycieli polskich.

(Tłumaczenie z łitewsleieyo).

k p w a  w y p o ż y c z a l ń ?*
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Poniewież. dnia 23 stycznia 1934 r. Spru 
wy admini.słraci .ncj Nr. 17 -la. Komenaanl 
powiatu Poniew ieskicgo podpułkownik Jan 
Andra.szunas, pełniąc obowiązki komendanta 
wojennego, po przejrzeniu przysłanego mi 
dochodzenia o Henryku Mostowskim, Jadwi­
dze Llpniewiczównie, Józefie Budrowiezu, 
Annie Wąsowskiej, Annie Rakowskiej, Marji 
Giinlgowdowej, Michale Wilkancu l Marja- 
nie Ejdryglew iezu, oskaiżonyeh o nfelegal 
ne utrzymywanie szkół polskich i rozpo*' 
szechnianic podręeznlków w języku polskim 
(wwóz których jest wzbroniony) t innych 
skierowanych przeciw L itw ie druków, na 
mocy § 9 Nadzwyczajnyeh Ustaw o ochłonie 
Państwa uchwaliłem: Henryka Mostowskie­
go, zam. we wsi Glenie gm. Krakinowskiej. 
Jadwigę Łipniew iezównę zam. w nuij. Po 
lawen gm. Puszalocklej, Józefę Rudi-ewi 
czównę, zam. w zaść. Hębowo gm. Krakinow 
sklej, Annę WąsowSkfc zam. w Ponicwieżu 
przy ni. Trockiej 8, Annę Bukowską zam. 
przy ul. Płnckiej Nr. 73. Marję Giedgowoowa 
zam. w zaść. Skowrody gm. Rogowskiej, Mi 
chała W ilkańca zam. w  za.śc. Deksznle gm. 
Traszkiińsklej i Aiarjana E jdrygiew icza zam. 
we Wsi Bnbiniszkf gro. Krakinowskiej, j a k o

o s o b y  n i e b e z p i e c z n e  d l a  p o ­
r z ą d k u  i s p o k o j u  p u b l l e r n e g o  
za niespełnienie rozkazu mego Nr. 1 z dnia 
17 grudnia 1926 r., ukarać: Henryka Mostow 
skiego grzywną 2006 litów  z zamianą na i 
aiiesląee więzienia, a po odnyeiu kary zesłać 
na cały ezas trwania stanu wojennego do 
now. .Szackiego i trzymać pod nadzorem po­
lic ji; Jadwigę Lipniewiczównę, Annę Bukow­
ską i M arję Gieugowdową każdą nu grzywnę 
w wysokości 160o litów  z zamianą na 2 m i1 
siącc więzienia; Józefę Bndrewiczównę, An­
nę Wąsowską i Miebała W llkańca każdego 
na grzywnę 500 litów  z zamianą na miesiąc 
więzienia i Murjana E jdrygiew icza na grzyw­
nę litów  25 z zamiana na 10 dni więzieniu i 
zamknąć nielegalnie przez nich utrzymywane 
ąoiskie szkoły. Odpisy tej uchwały posłać: 
1) Naczelnikom Rew irów  policyjnych w Pu 
nlcwieżn, Krakinowie, Pnszołalach. Rogowi* 
i w Traszkunach dla ogłoszenia skazanym i 
ich w-ykonania, 2) M inistrowi Obrony Kra­
jow ej na mocy §  17 Nadzwyczajnych Ustaw 
o ochronie Państwa, 3) Iłowódey Pierwszej 
Dyw iz ji Pk-ehoty. Komendant powiatu Po 
niewieskiego podpułkownik.

25 stycznia 1934 r. policja pograpiezna 
zaaresztowała p. Bogdanowicza i przywiozła 
do wsi Druzie. P o  kilku godzinach przewi.-- 
zj*,ny został łącznie z drugim nauczycielem 
p. Kolbem do Giedrojć gdzie policja ogłosi 
ia wyrok Komendanta. Bogdanowicz za poo 
żegauie jednej części mieszkańców przeciw 
drugiej skazany został nu wydaicnie z wił 
komierskieger powiatu i wystanie na miejsce 
uroczenia na ezas trwania sianu wojennego. 
Obydwóch panów trzymano w więzieniu do 
rana. 26 b. m. złożyli oni podanie do Mini- 
słra Obrony Krajowej. Dnia 2 ,-go przew ie­
ziono leh do policji w Szyrwintaen osadzono 
w więzieniu w' uieznośnyeb warunkach h! 
gjenicznych, gdzie pluskwy przez eaią noc 
nie dawały im spoHojii. Nazajutrz okradzi > 
n'» itogoanowicza z posiaaunyeh przedmio 
I Ó W  na eo policja nic reagowała i  tegoż dnia 
przi wiozła go do W ilkom ierza. Za przejazd 
p ił gdanow ifz zapłacił z własnej kieszeni 
W  Wilkonsierzu wtrącono go do więzienia 
do celi, gdzie byio 14 osób a na narach brak 
miejsca do spania. Pomimo jego choroby i 
usilnej prośby ao lekarzu wypuszczonym 
nic został Nie mogąc iść etapem p. Bogda­
nowicz opb—.1 furmankę z W fłkom ierza do 
Kowna, gdzie przybywa 29-go i zostaję osa 
.lżony w Ill-eim  cyrknle. Nazajutrz piesze 
znstai weslany etapem do gminy łopiowskiej. 
gdzie zamknięto go w więzieniu gminntm, 
dopiero o 10-cj wieczorem zostaje zwolniony 
z rozkazem zamieszkania w Linkowie gmlny 
lopiowskieL Fo ealoilziennym głodzie został 
tu dopiero nuKarmion).

ni n? ,in. Rozpnholca, Tiii*hnc*;owskic-
jjo ornz itenerałów Klucrhera i Hii- 
tliennpgo.

Skad nowych władz wszechzwiąz- 
kowei partji komunisiycznej dość wy 
raźnie wskazuje na wytyczne polity­
ki zagranicznej i wewnętrznej w naj­
bliższym okresie. Przedewszystkiem 
zwraca uwagę coraz ściślejsze zespo­
lenie aparatu państwowego z partyj­
nym. Wszystkich 13 członków rady 
komisarzy ludowych umieszczono na 
liście członków-, bądź kandydatów do 
C k  Na podkreślenie sasłogujęjwy- 
bór komisarza spraw zagranicznych 
Litwinow'*. W ybór ten nastąpił w uz­
naniu sukcesów Litwinowa w7 polity­
ce zagranicznej. Z ramienia czerwonej 
armj' w id z im y  na hśdi -i .cielnych

władz partyjnych niemal w.szystkięh 
najwybitniejszych wojskowych sowie­
ckich. Pewną" sensacje stanowi ustą- 
p'enie z C. k. szefa GPU.Menżyńskie- 
go, co nic świadczy jednak o spadki* 
wpływów' tej nstytueji. Na miejsce 
chorego Menżynskiego Wejdzie* fak ty ­
czny kierow nik GPU Jagoda i szet uk­
raińskiego GPL Laiicki. Pialkreślic 
należy również, zwiększenie liczby 
członków' ukraińskich. Z Len trą i ne- 
go Komitetu usunięto 20 członków, 
przeważnie byłych opoa,yejonistńwf 
Rykow-a, Hueharin i, i Tomskiego po 
nowi ne zdegradowano flo roli kanib 
datów.

Na czele nowoutworzonej komis^ 
lontroli partyjnej stanął Kaganowie*

Żelazo - betonowe fortyfikacje 
bronią granic Z S R R.

Przemów lenie gen. Biui.rne e
Mi ,SKM 4, (Pat), Na ostatnlem posiedze 

nin X V II kongresu partji komunistycznej 
głownodow-ndzący spcejalnej arm ji na Dale­
kim W schodzie Bluecher wygłosił pizemó 
wienie, w którem podkreślił, żc „Japonja go 
‘rąezkowo przygotowuje się do wojny . Z » ią  
»ek sowiecki —  oświadczy! mówca —  pro­
wadzi politykę rozważną, jednakże polityka 
imperjali-stów jaoońskich nie daje żadnej

gwarancji, źe Związek Sowiecki nic zo .ta „»- 
wpiąlanj worew swojej woii w wojenne kom 
plikaeje. V obce tego poczyniono odpowied­
nie zarządzenia obronne na Dalekim M śch»- 
dzie. Granico są ooeenie nronioue przez lać 
cuch forły fikacyj żeiazo-Detonoi.jrh, które 
—  jak  oświadczył Biueeher — 'Mi dostateez 
nic mocne, by się oprzeć ukąszeniom mij 
silniejszych zębów.

Miasto sportów zimowych.

T i
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Areszt p. Bukowskiej 
I p. Wilkanca.

i
Roc^ica

i

odzyskania dostąpu de
Uroczystości w Warszawie i Gdyni.

tS A\4,4. (Fa l). W niedzielę w  sali 
kini (JYcyłKeunl odbyt się manifestacyjny po 
ranek z okazji 14-ej i-oezniey odzyskania do- 
■>>ępu do morza. W  manifestacji wzięty u 
“ Ł “ olbrzymie j-zesze obywateli stolicy. Ty 
-■4, os »b z powodu przepełnienia sali, nie 

dostać się do wnętrza. Na estradzie 
S**‘ P° CZty sztandarowe młodzieży 

*z O nej, organizaeyj i zw iązków  w' ogólnei 
" « « « »  około lim  sztandarów.

w n i ir * ? ? 4?0** pfezes zarządu okr.
mień L- * Morskiej i Kolonjalnej p. Ka- 

jMiczi-m orkiestra odegrała hymn na- 
ren n .2 ' przemówienie wygłosił wi-
u wsi jS głównego L igi gen. Kwaś-

' -«ów ra  —  uczestnik i świadek hi 
do l-olsL^° ati,U l1(," r"tu wybrzeży Bałtyku 
nrzi n i,«  * W Pu:k>iych Słowach skreślił 
, o.»„ _ '. OgO pamiętnego dnia 16 lutego

wojskowe i poczty sztandarowe. W ładzę re 
prezentował komisarz rządu m. Gdyni p. So 
kól i kontradmirał Unrug. Duchowieństwo 
reprezentowane było przez ks. biskupa Oko­
niewskiego, który wygłosił podczas nabożeń­
stwa okolicznościowe kazanie.

Po  nabożeństwie odbyła się defilada, któ 
ra przyjął kontradmirał Unrug z komisarzem 
rządu Sokołem w obecności ks. biskupa Oko 
niewskiego. Defilujących marynarzy, którzy 
swą postawą wzbudzili podziw zebrane tłu­
my witały burzą oklasków.

Po defiladzie w sali kina Morskie Ol-.o 
odbyła się uroczysta akademju na którą zło­
żyły się produkcje wokalne-muzyczne oraz 
przemówienie jednego z najwybitniejszych 
działaczy społecznych Gdyni dyr. Rónimla. 
Po historycznym szkicu zabiegów Polski o 
dostęp do morza dyr. Róinmcl zakończył wez 
waaicm do społeczeństwa, by w myśl histo 
rycznych w-skuznń, okazało zrozumienie isto­
ty odwiecznej walki Polski o morze i usto­
sunkowało się odpowiednio do problemu nor 
tu gdyńskiego.

9-go stycznia 1934 r. u jj. Iłirhala W il- 
kańra w osadzie Deksznie kolo raszkun 
zjaw iła się polieja kryminalna z Pon iew icia 
żądając wskazania pokoju niejakiej Zająez- 
kowskiej. P. W llkaniee odpowiedział że ta 
klej od roku już niema jest natomiast nau­
czycielka jego trojga dzieci p. Anna Buknw- 
sku. Urzędnik wpadł do śpiącej p. Bukow- 
skiej i w brutalnej form ie per ły zmusił do 
ubierania się. Przeprowadzono rew izję. 

■ * *  Odebrano książki „P ierw sze ćwiczenie po-HlflB #  T m  prawnego pisania** W arnkówny i Boguckiej.
kilka stron książki „G cografja Radlińskiego 
Rzucał książki nu podłogę, książką do nabo­
żeństwa cisnął n ścianę przy akompanjamen- 
eie ordynarnych wyzwisk rosyjskich. W  
trakcie rew izji koonął p. Bukowską noga. 
ił*. Bukow-ska hyia naucźyeielką wyłąezrir 
dzieei p. W ilkańea z pensją 46 litów  mie­
sięcznie. P. W ilkaniee został ukarany grzyw ­
ną 560 litów  aibo 1 miesiąc aresztu za danie 
domu na tajną szkołę, a p.Bukowską na 
1006 litów  lub dwa miesiące za nauczanie.

Zgon znanej ózir teczki.
YY7ARNZAM A, (Pal). W  niedzielę 

o g. 22 zmarła hagle na anewryim ser 
da. przeżywszy lat (>8, Zofja Das/yń- 
śka-nalińska. dr. l'iloz.of)i, prnf W o l­
nej’ YVszechnicy Polskiej, członek Ko­
misji Historji F ilozofji Polskiej Aka- 
dtmji Umiejętności, autor wfeiu prac 
naukowych, b. senatorka, działaczka 
na niwie ruchu kobiecego.

15-lede Klubu Sprawo?daw- 
ców Parlf mpntarnych.

Helena Romer

Wojna celna angielsko - francuska.
1920 oku w Pucki. w  i •
Kwaśniewski p£K£i W <?•'"
spolcezeńslwie’ 'U g (7 M  iaR8» ° ,JR 7 wa W
cbikę obywateli —  ■ ' I,as,aw,aJal‘ Psy

na ekspansję morską. Przemówienie gen Kb..,,- .
*>y«o gorąc.mi okiasC?**-' fi°  war»«
araną pubKeJjS^ ' prZ,‘7

LONDMN, (Pat). Ministerstwo 
przemysłu i handlu ogłosiło rozporzą 
dzenio, mocą którego wchodzi w ży­
cie specjalne zarządzonie wobec pro­
duktów pochodzenia francuskiego, 
jako odwet za ograniczenie przez

Francję .kontyngentów dla wyrobóy? 
Rozporządzenie rządu 

angielskiego -wprowadza z dniem 13
angielskich.

b. 111. 20% dodatku do istniejących 
jiiż Stawek celnych na cały szereg ar­
tykułów produkcji francuskiej.

B  Tutejsi. Nowele, wyd. Rój. Warszawa ==
Swoi Ludzie. Nowele .wyd. L. Cho- §§

miński. Wilno, s
M Książka o Nich. Romans. W yd. L. =

Chomiński. W ilno. S
Wlłja u Państwa Mickiewiczów. |

(Teatr dla M łodzieży). Scen* W i- ^
leńska. =

g  Betlejka W ileńska. i
ntitiniiitntnnRWnimtiiHllD^

Iclc-.iliicm luia.stcm <ila sporliUs zim owy,), 
j'est Quebek w  Kanadzie, gdzie w  śródmieściu 
zbudowany jest i-li-alny tor dla jazd\ na t. 
rw. „toboggon", specjalnym rodzaju saneczek, 
ślizgających sic na całej swTcj spoistej po­
wierzchni.

Mistrzostwa świata u* hokeju
MEDJOLAN. (Pat). W  rozgrywkach fina­

łowych o mistrzostwo świata w hokeju n i 
lodzie Niemcy zwyciężyły Szwajcarję 2:1. 
Niemcy więc zdobyły m istrzostwo Europy, a
S z w a j c a r j a w i c. e i n i s I r z c, s i w o .

WAJł.SZAWiA, (P-Ut. Z ołtazji 15-lecia 
Klubu Sprawozdawców Parlamentarnych 
pierwszej zawodowej organizacji dziennikar­
skiej w Polsce, odbyło się w niedzielę w ic 
czorem w Sejmie uroczyste posieazenie człon 
ków Klubu. Na posiedzenie przybyli m ir>. 
wicemarszałek Senatu Bogucki, byty marsza 
tek Seimu Rataj, posłowie i senatorowie, 
przedstawiciele organizaeyj dziennikarskich 
naczelni redaktorzy pism i agencyj praso­
wych. Salę Klubu zapełnili obecni i byli 
członkowie Klubu. Za stołem prezydialnym 
jako przewodnicząca zasiadła prezeska K!u- 
d u  pani Zofja  Osbergerowa oraz wszyscy 
byli prezesi Klubu. Posiedzenie zagaiła pani 
Osbergerowa poświęcając na wstępie lulka 
słów pamięci zmarłych członków Klubu. 
Obecni uczcili pamięć zmarłych przez pow­
stanie.

Następnif były prezes Klubu red. Bazy 
tewski zobrazował wstępne prace nad orga­
nizacją Klubu, a b. prezes rea. Rieronitn 
W ierzyński omówił historję Klubu. Zarzad 
Klubu otrzymał liczne depesze z życzeniami 
z okazji jubileuszu

Po posiedzeniu odbyła si< w li-otełn Ili, - 
stoi koleżeńska biesiada.

Próba v*?ptnu motorowego

pKzenii'nvieniaeli ^YySwIetioi ^  ^ Pierwszfi r ' ' 1 Ententy BałkcńsklH.
propagandowy. *"> ‘d l«i.o  morski film  " 4  •»

GDYNIA, tPaD ,, . . .
•Mecia n ,t^ s .an{ ;  ***** uroezystośei

nem nabożeństwem t r0/4>,,, z,f>  się so 
wego. U - niih, .. ." ^ "S fie le  Serea Jcsu
ieszkaneów " riz‘ ul Uul,,;'

organizaeje. oddziały

Potworna zbrodnia.

\ś'.\RSZA.M-A. iiPatl AV dniu wczorajsz\rir 
odbyła się próba wagonu motorow-ego przi 
znaczonego dla kolei wąskotorowych na od 
c.inku A\ łocławek - Krośniewice, W agon m o­
torowy- został wybuciowariy w K rośniew-ie- 
kich Warsztatach Kolejowych, według planu 
dostarczonego przez Państwowe Zakłady Ji 
żymerji, A\ agon posiada 4 4miejsca siedzą 
ce. Przeciętna szy-bkość wagonu Wynosi 4 
km. na godzinę. Maksymalna szybkość do 
chodzi do 62 km. na godzinę, fhóba, jaka 
dokonano, wTyTpadła bardzo pomyślnie. V  a- 
gon ten będzie obsługiwał kujawskie kolejk 
■wąskotorowe, zapewniając publiczności szv? 
kie i dogodne połączenie.

ATENY, (Pal). Odbyło się tu pier­
wsze posiedzenie Rady t. zw. Ententy 
Bałkańskiej pod przewodnictwem gre 
ckiego ministra Maximosa. Omawiano 
ogolną sytuację polityczną na Bałka

nach, po podpisaniu paktu bałkańskie 
go, jak również sposoby zacieśnienia
stosunków gospodarczych i politycz­
nych między uczestnikami paklu, 
Stwierdzono zgodność poglądów

GRUDZIĄDZ. (Pat). 19-Ietni Roman Mu­
rawski, z zawodu ślusarz, wywabiwszy z 
tioinu swego kolegę, ucznia gimnazjalnego 
15-leiniego L i ona Kuberta do altanki zamor 
dowo* go w bestjalski sposób łopatą. Następ 
nie, ukrywszy zwłoki w altance, za skradzio­
ne za m in iow a nemu 5 złnłyeh wyjeehał do

krewnych do Chełma. Nazajutrz, morderca 
wysłał list do rodziców zamordowanego, za­
wiadamiając ich o strasznym czynie i wska 
zująe, gdzie z.najduią się zwłoki młodego 
Kuberta. Vf dniu wczorajszym zbrodniarz 
powrócił do Grudziądza i oddal się sam w 
ręce policji.

kalonje iydewskle na Polesiu
Z P  ńska donoszą, iż na terenie Polesia 

żydowskie towarzystwo rolnicze zakupiło 
większą ilośTy ziemi, lasu i łąk.

Z wiosną roku bieżącego osiedli się na 
Polesiu około 100 rodzin żydowskich.

07412776
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Napaść w Mensie i w,.. prasie.
Na posiedzeniu Rady Izby w dniu 

27 stycznia r b. Gen. Żeligowsk1 
stwierdził, iż dotychczasowy krąg za 
inleresowań Izby doty-czy tylko niez­
naczne j, górnej warstwy rolniczej, sta 
nowiącej może 10. może 15% ogółu. 
Natomiast intcresa pozostałych 85 — 
90% rolników są zaniedbane przez Iz- 
b$. Ta ostra, a w uużej mierze słuszna 
krytyka, jest szczególniej cenną dla 
lego, że spowodowała dyskusję nad 
sprawami podstawowymi, zasadnicze 
mi. Dyskusja ta powinna wyłonić pe­
wien ideowy kręgosłup, dookoła któ­
rego będzie się budowało szczegóło­
we programy i plany pracy.

Przewodnią ,deą Izby winno być, 
. .jak słusznie domaga się Gen. Żeligo­

wski służenie' całemu rolnictwu swego 
terenu, wszystkim jego warstwom. 
Takiemu nastawieniu będzie odpowia 
dało równorzędne traktowanie przez 
Izbę trzech podstawowych dziedzin, 
jnkiemi są: a) zbyt, b) producja roi 
na. r) przemysł ludowy'

W  stworzeniu dobrych warunków 
zbytu i podniesieniu cen są zaintere 
sowani wszyscy rolnicy bez wyjątku, 
gdyż nawet 2-hektarow'y gospodarz 
sprzedający raz do roku opasionego 
wieprza, zainteresowany jest w tein, 
by go sprtedać dobrze. Jeszcze więcej 
uzależniony jest od rynków zbytu 10- 
hektarowy gospodarz posiadacz kil­
ku krów. zbywający mleko do spół­
dzielni mleczarskiej, Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że najbardziej w tem 
zainteresowani są właściciele więk 
szych warsztatów prowadzonych 
przy pomoc1}' sił najemnych gdyż tam 
się produkuje głównie na sprzedaż, a 
konsuracja wewnętrzna jest stosunko­
wo nieduża.

Zagadnienie podniesienia produk­
cji rolnej, aczkolwiek wchodzi w krąg 
zainteresowań wszystkich gospo­
darstw wiejskich, jednatc pierwszo 
rzędne znaczenie ekonomiczne, szcze­
gólnie w chwili obecnej, posiada dla 
średniej grupy gospodarstw małych, 
csbszareti od 5 do 20 ha mniej lub 
więcej samowystarczalnych, jak pod 
względem żywnościowym, tak i pod 
względem rąk roboczych. Zagadnie 
nie podniesienia produkcji w gospo 
dai dwach tego typu, ściśle związani 
v zagadnieniem naprawy ustroju roi 
nego. stanowi również klucz do roz- 
wiązanra kwestji klęsk głodowych na 
Wlieriszczy żnie.

Jednakowoż ani zbyt, ani podnic-. 
sienie produkcji nie rozwiązuje isto­
ty zagadnień życiowych ogromnej gru 
py rolników naszego terenu, grupy 
stanowiące; 45% ogólnej ilości gos­
podarstw, a obejmującej schema ty­
cznie rzecz biorąc,, gospodarstwa pom 
żej 5 ha, tak zwane ..karłowate". Cha­
rakterystyczną, a zarazem tragiczną 
cechą tych gospodarstw jest z jednej 
strony niemożliwość zaspokojenia we 
własnym zakresie potrzeb konsum- 
cyjnych, z drugiej zaś strony —  nad­
miar rąk robo. zych. Jedyny z na 
szych warunków sposób zatrudnienia 
tych rąk **- !*' przemyśle ludowym, a 
w szczególności w tkactwie, dla któ­
rego posiadamy obfitość własnych su 
rowrów  w postaci lnu i wełny —  po 
winien stać się przedmiotem zaintere­
sowań Izby.

Ekonomiczne podejście do roz/wią- 
zama tego nowego na terenie Izb\ 
zagadnienia, jaknajprędsze wyrów­
nanie tego zaniedbania, jakie dotych­

czas miało miejsce w stosunku do in­
teresów 45% ludności wiejskiej —  
stanowi najpilniejsze zadanie chwili 
obecnej

Lecz każdy program choćby ideal­
nie uwzględniający interesa gospodar­
cze 100% ludności rolniczej nie do­
sięgnie głębi w '.ejsk i-ej. a pozostanie 
sprawa, nieznacznej grupy ludzi, jeżeii 
przystępując do jego realizacji, nie 
uwzględnimy człowieka, tego rolnika 
producenta, któremu mamy dopoma­
gać czy to w produkcji, czy w zbycie. 
Tego człowieka, jako producenta, ja­
ko przetwórcę, jako sprzedawcę na­
leży wychować gospodarczo, ażeby 
on potrafił skorzystać z pomocy Izby.

Kto ma to zrobić? Nie zrobi tego 
ani Zarząd Izby", ani jej urzędnicy —  
inspektorzy czy instruktorzy Podołać 
temu może tylko ta .siła, która się two 
rzy ze współdziałania samych zainte­
resowanych. Tu właśnie wypływa na 
widownię ogromne znaczenie dobro­
wolnych organizacyj rolniczych, szcze 
golnie ich najniższych szczebli — kó­
łek, kół. spółdzielni, zespołów mło­
dzieży whjskiej, na terenie kiórych 
dziesiątki i setk ludzi, najczęściej pół 
inteligentów entuzjastów podniesie­

nia dobrobytu wsi —  bez żadnych 
pensyj i djet prowadzą mrówczą ro­
botę kulturalną. Przeznaczeniem tych 
właśnie ludzi, pracujących w  dobro­
wolnych organizacjach, jest poruszyć 
owe 80%. o których mówił Gen. Że- 
ligowsk i.

Jeżeli Izba sama tej wychowaw­
czej roboty przeprowadzić nie jest w 
stanie, nie oznacza to bynti [mniej, że 
ma w stosunku do niej pozostać obo 
jętną. Wręcz odwiotnie powinna 
dołożyć starań do stworzenia waru* 
ków sprzyjających pracy i rozwojowi 
dobrowolnych organizacyj rolniczych 
Warunki te polegać będą:

a) na utrzymaniu ścisłej łącznoś­
ci z dobrowmlnemi organizacjami, u- 
suwaniu zewnęlrznych przeszkód, ta­
mujących ich rozwój, uzgadnianiu z 
niemi programów działalności i uwa­
żaniu ich za jtdynych lokalnych re­
prezentantów Izby:

b) na układaniu budżetów Izby w 
len sposób, ażeby ,pozą wydatkami, 
niezbędnemi dla utrzymania w: W il­
nie dobrego mózgowego aparatu kie­
rowniczego, wszystkie środki Izby 
przeznaczać na pracę w  terenie

Bolesław Lupyr.

W  sobotę roztzneono w Mensie ulotki 
protestujące przeciwko wysokim eenoin i 
marnej jai.ośet wydawanych tum obiadów. 
Istotnie w zestawieniu z t, zw. „obiadami de 
moweml‘% które przecie mają na eelu zysk, 
samopomocowa Men«:a nie wytrzymuje ja ­
kiegokolwiek porównania. Kiedyś rozwijała 
się świetnie Obecnie jedna z sal stoi pusta. 
Frekwencja kurezy się z dnia na dzień. En 
deeKi zarząd reaguje na to w ten sposób, te  
stara się histeryeznemi nieindaini dyskredi 
iowae wszelki głos krytyki. —  Zaraz też po 
rozrzuceniu ulotki zjawiła się na sali bojów 
ka endecka, na ezele której ptatny członek 
zarządu Mensy, Drozdowski —  znana, świe­
tlana postać —  przystąpił do „r.-pet owamu

Do nabycia w pierwozorzednyeb 
motszcnach r«lsntc->(nreb.

W O D f l!
Ewakuacja mieszkańców domu Nr. 38 na ul. Ogórkowej. Powódź na Krzywem Kole. PułapKa

Z pow udu ostatniej odwilży i nie­
ustannie padającego śniegu, szybko 
topniejącego, ulica Ogórkowa stała 
się wczoraj terenem prawdziwej po­
wodzi.

Wieczorem Ill-ci komisarjat P. P. 
został zaalarmowany, iż do wnętrza 
mieszkań parterowego domu Nr. 38 
przy tej ulley wdarła się woda.

NTa miejsce wypadku niezwłocznie 
zawezwano straż pożarną, która wo­
lne wypadku stanęła jednak bezrad­
na nowiem nie posiaaala oapowied- 
nich pomp, mogących usunąć taki. 
ilości wody. Ponieważ woda wr dal­
szym ciągu przybywała, policja zmu­
szona była ewakuować mieszKanców 
kamienicy do sąsiednich domów, 
gdzie znaleźli czasów ą lokale u sąsia­
dów.

Pozutem w ciągu uh. dnia zanoto­
wano szereg inyrh wypadków zala­
nia suteren oraz nisko położonyeb 
mieszkań.

Spływające z Szyszkiuskiej gory 
wody dają się specjalnie we znaki 
mieszkańcom ul. Szyszklńskiej, wyło 
tu Dzielnej i t. d. gdzie rtieh nawet ko 
łowy staje się niemożliwym.

Pozałem wczoraj w godzinach ran 
nyeh straż pozorna zawezwana zosta 
ła na ulice Krzywe Koło, gdzie z po­
wodu zatarasowania lodem kanału 
odwodowego do Wilenki woda zaczę­
ła zaićwać jezdnię, uniemożliwiając 
ruch kołowy. Strażacy po dłuższej i 
mozolnej pracy częściowo kanał oczy­
ścili.

Teatr muzyczny „LUTNIA"
D Z I Ś

po cenach zniżonych

„NITOUCHE**
NADESŁANo_

NAJMIĘKSZE WYGRANE:
300 000 z ł .
150.GU0 „
100 000 

75 000  „
50 000  „
50 000
50 .000 I w ,bib tnr.ych wygranych

padło ostatnio w aajwięnszBj w  Polsco ko kt-rzo

W O L A N O M
Warszawa, Marszałkowska 154,'ro g  Królewskiej.

Cena l/d 10. połówki zł. 20, całego loau zł. 40.

Ciągnienie ł-ej ki. |uż 1C go lutego.
Zamiej.cowym wysyła się natychmiast po wp'aceniu należności do P.K .O

na leonco Nr. 18.814 
Ze w: ,iędu na dużą frekwencję radzimy już nabywać nasze szczęśliwe losy

bo grać u W OLANOW A to powna wygrana.

Straż ogniowa była wzywana ró­
wnież na uL Subocz, róg Kosy. W tem 
miejscu pracownicy Elektrowni Miej­
skiej pozostawili niezabezpieczony 
głęboki rów, który zalany został wo 
dą, tak żc nic można było spostrzec, 
żc w tem miejseu znajduje się pułap­
ka. Dzięki tej karygodnej nieobałości 
do rowu wpadł wczoraj koń doroż­
karski. Strażacy wodę z rowu usunęli 
i uót zakopali, uprzedzając w ten spo 
sób ewentualne wypadki.

W  kitku wynadkach zatopienia su 
teren przez spływające wody interwe­
niowała również brygada ratownicza 
miejskiej stacji pomp. (c)

Zapomniany...

i i *

sytuacji'. Korzystając z obecności na sali 
studenta Kapały, począł insynuować mu roz­
rzucanie „bibuiy komunistycznej", usiłował 
wyrzucie gc z sali w sposób obrsźliwy, pracz 
woźnego, wreszcie gdy Kapała, którego cze­
ka jeszeze proces w sądzie apel„ odwołał się 
do świadeetwa sali,1 że ir.a w ręku tylko li 
ulotkę, którą zresztą znalazł na stole, Droz 
dowski rzucił się nań i bezbronnego, ani nie 
broniąeego się, pobił dotkliwie. Ńa tę cyni­
czną w założeniu próbę zrobienia kozła o- 
fiamego z kolegi -  studenta, którego dyskre 
cytacja zdawałaby się zapewniać tłezkaruąść 
sala zareagowała obnrżeniem. „Pomysłowy*1 
Drozdowski został jakoby skarcony naweł 
przez wlasnyeh kolegów z zarządu. Taki bv* 
przebieg lego smutnie o obyczajach niektó 
rych studentów świadczącego wypadku.

Ze zdumieniem rzytaaiy nazajutrz prasę 
—  z ordynarnej napaści zrobiono.- raz 
gromienie omal nie masówki komunistów:

Mamy przeii sobą tę ulotkę. Cytujemy naj 
ważniejsze;

„Koleżanki i koledzy. Wszyscy stołujący 
się w Mensie wiedzą, że obiady są złe i dro­
gie. Na mieście można dostać obiad smacz­
niejszy, tańszy i ezyśoiej podany... Mensa nie 
płaci podatku, nic wykupuje patentu, ma 
darmowy lokal. ISa obiady ulgowe reszt- 
wpłaca główna kasa Bratniej Pomocy

—Przedsiębiorstwa na mieście, pozbawio­
ne tych ulg, jakie ma Mensa dostarcza ją o 
biadów tańszych lepszych i jeszcze maja z 
tego zysk. Dla niezamożnego akademik.; 
obiad stanowi nieraz jedyne pożywienie. I)*a 
lego kwestja racjonalnej gospodarki w Men­
sie— jest dla niego rzeczą pierwszorzędni j 
wagi. Obecnie w Mensie jada coraz mnie; 
studentów. Przeważnie ei. którzy mają obiad 
ulgowy. Inni stołują się w mieście. Tak 
zorganizowana samopomoc jest karykatur i 
samopomocy. Endecki Zarząd, który walizy 
z Żydami nie potrafi, czy nie chce nać pol­

skiemu akademikowi obiadu przynajmniej 
równie dobrego jak ten, który mu dają przed 
slebiorstwa żydowskie’*—

Taka to ulotka. Zalegalizowana, czy .de. 
jesł to jedna z najspokojniejszych i najha: 
dziej rzeczowych ulotek, jakie w ostatnich 
latach akademicy rozrzucali. Od spraw Men 
sy nie odbiega A. I JE DNEM ZD.t M E  VI.

W  jakiem świetle wygląda wobec tego 
solianość wczorajszych infomiaeyj pra, Wi­
lińskiej? —  Spymanie do komunistów naj­
uboższej młodzieży akademickiej nie (c l 
chyba posunięciem najmądrzejszym— \n.

List tio Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W  związku z ukazaniem się w Nr. 40 
..Dziennika W ileńskiego11 wzmianki redyk 
cyjnej p. I. „Awantury w mensie akademic­
k ie j'1, proszę o wydrukowanie wr poczyln ui 
piśmie Pana co następuje:

Ponieważ w wzmiance tej zostałem zaaia 
kowany w sposób tendencyjny, zdążający d < 
zdyskredytowania mej opinji w społeczeń::1.-’ 
wie, przez zarzucanie ini czynów, uwła 
czających czci i rozsiewanie o mnie i'ałsz\ 
wych pogłosek, oświadczam, że w drodze 
prasowej na podobne insynuacje odpowiada* 
nie będę, natomiast sprawę kieruję na dro 
gę sądową.

Racz przy jąć .Szanowny Panie Redaktorze 
wyrazy szacunku i poważania.

.Uleczy sław Kotlicki.
Wilno, 11 lutego 1984 r.

Euoflnja Kobylińska.

Z Ł O T E  SC H O D Y
Powieió w y t l a z drukarni „Znicz"
i j««t już do nabycia we wszystkich 

księgarniach wileńskich.
Skład główny w księg, Św. Wojciecha 

Str. 336, cena zł. 5 — .

S P O K O J NIE.  
BE,Z H A Ł A SU

wypłacamy 
WiTLKnE WYGRANE

. . . „  f
V C2KLv3e'1 "  '

A.F4ł®.rĘ)N
v / I lN Q  Z A W A L N A  
tel.12-73. P.K.O- £>l 5 2 P

Cena XU— 10 zł. ł/2- 20j ltx—40
Zam ówienia iam iejsco^fc amkui^ąrr t» 
n iezw łocznie po wpłaceniu nale tnoici

na P.K.O. Nr. 61.52-?.

1 1 Pilni i i? 1

l iskarbowemi za niepłacenie po^ćUł-u 
wego. Dotychczas Teatry M iejsk. a 
twie, jako należące do yainorzAdu.
n i o n o n i i  n n f ł f i l l r n  n  i i >  i i l K * / f * v u J ł j  f  zs ’

—  POLÓW  PEREI W  PERSJI w sezotti* 
1933 r. dat nadspodziewanie dobre rczidtaiy 
Obłowili się przy tej cdiazji grubo poławia 
cze (jeszcze więcej handlarze1 gdyż pomimo 
kryzysu popyt na perły jest duży, a tran/ak­
cje zawiera się wyłącznie zr. gotć Skę.

—  ST. KRZYWO.SZEWbKI dyj^rieutrów  
Miejskich w W arszawie ma zatatflk z wla- 
dzami sl< 
obrotowe 
Warszawi
wspomnianego podatku nie uiszczały, to] też 
dyr. Krzywoszewski wystosował odnośne Ipis 
mo z zaznaczeniem, że „cała rzcrz“  poiega 
chyba na nieporozumieniu.

—  W SZPITALU W ARSZAW SKIM  Jiro 
dziło się dziecko z żolądkiim  i jelitam i | oz-i 
jamą brzuszną.

— OGRZEWAJĄ MIESZKANIA z a  PO­
MOCĄ TAPET w AngljL Tapety o tej spe 
cjainej własności znajdują się w handlu .v 
rolkach o szerokości 1 mtr. i grubości 1 mm. 
Sporządzają je z specjalnego materjaiu „czu ­
łego na prąd elektryczny, którym sit nagrze­
wane. Wystarcza włączyć zwykły prąd ś*v:c 
liny, by mieć w mieszkaniu pokójov ten, 
peraturę. »

Szybko, tamo i wygodnie.
—  723 KARATOWY D4A.ME.VI r...j 

większy na ś wiecie —  został w Af rj  
re Południoy ?j znaleziony przez ubogiego 
poszukiwacza, Jonaera i sf>rzfcd;uty pczi > 
niego za 3 m iljony złotych. Lepiej niż na 1j- 
łerji -— co?

— ZA1ARL V* METUOLAAJE kpt. Branż- 
zi, wynalazca specjalnego hydrotelrtąm i 
pozwalającego na telefoniczne komunikowa­
nie .się z .podwodnemu łodziami po ich za­
topieniu.

—  DO KI DOWA KOLEJKI PODZur.tl- 
Ni.J przystąpiono w Moskwie. P r tim m .i»a  
no na nią ,’ińO m iljonów rubli, rol.J
lach zatrudnionych jest obts nie :tCęW5lt osób 
w krótkim jednak czasie liczba tą ma ulec 
znacznemu powiększeniu (wzrośnie podwój 
nie). W edług projektu kolejna ta ma hvć 
oslatniem słowem techniki i będ/i* najwiek 
Hzem tegc rodzaju przedsiębiorstwem w Eu 
ropie, pod wzeled <rn- y z ja,,.* S^dipipi i» r -t ,,
wyższając podziemne kolejki Paryża i Ber 
lina, mające jak wiaaomo aotychez;.s najlep 
sza markę.

—  N O W Y  REKORD SAMOCHODOWA u
stanowi) S. E. T  Eyston. automobihsta au 
gielski, przebywając na torze w >Iootherv 
pod Paryżem  214.06 iun. w ciągu jednej go 
dżiny. umlk.

Niedobra pani zapomniała zabrać ulubieńca 
£  wystawy...

S trz a ły  n a ul. Ś to -Ja ń sk ie j.
R a n io n o  u c i e k a j ą c e g o  p r z e s t ę p c ę .

tatr Sw. Jakóba.
Wypadek stdurzył się w  tettkek1 <>d- 

prowadzania armtowdoego z Ko* 
mendy Policji do ŚKuzta Gcitralne- 
go. Nazwisko rannego nie jest znane. 
Zatrzymano go przed kilku godzina* 
mi w Dodejrzanej mellnk*.

W  niedzielę w ieezorrm na ul. S-to 
-luńbkiej usiłował ueiec eskortowany 
przez policję jakiś .rsobnlk, W  trak 
eic pościgu policja użyła broni, l eio- 
kający padł ranny.

Przewieziono go w stanie b. cięż­
kim z raną postrzałową piersi do szpi-

OWUGŁOS 0 CĆLiNIE

p od róż  do kresu nocy Nie/wykls rozgłos i ząstanaw.ająeu poczy! 
ność, jaaą osiągnęła ta książka, skłaniają nas, by poswięc-ić je j więcej m iej­
sca, niż 10 się normalnie praktykuje. Podajem y tu dwa indywidualne sądy: 
—  P- M ilkiewiczowa zajm uje się przedewszystkiem problematyką powieści, 
p. Maśliński —  postawą pisarską i iiiozoficzn.j autora. Obydwie sprawyi 
wykraczają znacznie poza obręb dysertacyj literackich —  Treść tej powie* 
ci i je j zasięg każą ją traktować jako zjawisko społeczne. Red.

W mrokach rycia.
Gztowiek obserwujący życie z w y­

godnego ustronia, rzadko kiedy ma 
dobry punkt widzeniu. Trzeba być w 
samem centrum.' żeby je dokładnie 
„obaczyć Trudno o taką perspekty­
wę. gdy się jest tylko literatem. Dla­
tego też -—- połączenia talentu pisar­
skiego z pracą, która umożliwia bez­
pośredni, nieustający kontakt z ży­
ciem, stwarza równowagę istotnej treo 
ci t dobrej formy. Dysputuje się wit te 
nr> temat: Kto uzdrowi literaturę?".
Inteligencja? Robotnicy? Cbłopi?. 
Sprawa je.d tak jasna, że nit- wymaga 
polemiki Głos o życiu powinni za­
bierać tylko ci lud/te, którzy się z 
niem zetknęli naprawdę /.bliska, a 
równocześnie -  umieją pisać, gdyż 
warunkiem niewypaczenia treści jest 
odpowiednia forma

Louis, Feratnana Celine autor głos 
nej „Podróży do kresu nocy" —  le­
karz praktykujący na paryskitm prze 
dmieściu —  zajął się w  swe,r powieści 
najlepiej mu znaną, a zarazem — na j- 
bardziej antypatyczną częścią sjKde- 
czeństwa. drobnem mieszczaństwem.

Ażeby probrnać przez wszelkie 
zatrute kałuże, leżące na drodze do 
owego „kresu nocy", trzeba się dobrze 
zabezpieczyć. Taktem przeciwipcry 
cwem ubraniem d ucho we m jest cy­

nizm Gćline‘a. Rzec można również, 
iż cynizm ów stanowi coś w rodzaju 
kolczastej skóry jeża, służącej do od­
pierania ataKÓw ludzkiego dranstwa i 
plugastwa, w którem, pisarz zagląda

jncv nit cUio duszy „zacnego Lourge- 
ois" —  mud się pojjrostu tarzać...

Obdarzony jakimś przedziwnym 
wzrokiem, o właściwościach promieni 
Roentgena, Celine pr/enina tę duszę 
aż do jej najtajniejszych głębin zła. 
W ie le ze scen i urawie w-szyslkie po­
staci jego książki żywo przy-pominaja 
obrazy Go\ i z ostatniego okresu twór 
czości. w którym używał farb jedynie 
koloru zgnilizny i malował twarze lu 
cizi jedynie poto. by genjalnie odzwier 
Ckedlić tell wewnętrzny rozkłatl.

Obok bezlitosnego odsłaniania 
cuchnących zakamarków duszy Judź 
kit j —  na pierwszy plan w książce 
Cćline a wysuwa się jego bezkompro 
ntisow-y pacyfizm.

Niema większego nonsensu od mor 
dow-ania się wzajemnego, ale. właśnti 
dlatego sprawa z bezapelacy jnym pa­
cyfizmem lekko się komplikuje. Każ­
dy przyzwoity człowiek jest pacyfi- 
st:t w senne odrzucania wojny- zaczep 
nej, ale każdy uczciwy pacyfista mu 
si się przyznaćj że doznaje potrzeby 
odwetu, patrząc na jaskrawą krzyw 
dę ludzką. Człowiek, usposobiony na j 
bardziej pokojowo złapie chyba kija i 
porządnie ogrzmoei łajdaka, które ka 
tuje bezbronne dziecko. Jeśli zaś li­
czba łajdaków, krzy wdzących niewun- 
nych ludzi, przybiera duże rozmiary 
musi się temu przeciwstawić odpo­
wiednie wielka liczba pacyfistów z. 
bronią w ręku. a to już nazywa się 
wojną Niepodobna dać swobods

działania lustjoin które chcą wyrzy- 
nać i wytruwać, bo wymordują resztę 
ludzi jako tako przy-zwoitych. a wow 
czas na fym najlepszym ze światów 
zapanuje [roprostti okrwawioną pieść
bandyty.

Są to rzeczy logiczne i samo przez 
się zrozumiałe, nie z drugiej strony, 
może właśnie wojna, bardziej niż co­
kolwiek lin kwiecie, wymaga by ją 
przeżyć, /atutu się o niej wypqwie 
coś istotnego. Dlatego też, mimo. że 
nie wszystko, co Celiue mówi w związ 
ku z wojną, trafia di> przekonania, je 
go zdanie na len temat zasługuje je­
dnak na pilną uwagę, gdyż jest to 
głos człowieka który- wojnę przeszedł, 
zobaczył aż nadto zbliska.

Zdani, m ('elinc a utajone źródło 
wojen kryje się w braku wyobraźni 
Nawet ci. powiada on którzy robią 
w-ojnę. robią ją. nip wyobrażając ji*j 
sobie. W paeyfiżmit- swym Gćline 
prześcignął samego Ramarqnp‘u. Glo- 
ryftku je zręczną dezerc ję przeciw sta 
wiając ją wttpliwemu bohaterstwu 
mordow tiiiiit ludzi. Nie chce zabi jać, 
ale. w pierwszym rzędzie, sam nie 
chęć umrzeć i oświadcza to bardzo 
w-yraźme: „Odrzucam wojnę, i wszy-st 
ko, co jest w- niej —  powiada Bar­
dami! bohati r książki Celine‘a —  od­
rzucam ja. kompletnie, ze wszystkie- 
mi jej ludźmi, nie chcę mieć doczynie 
nia z nuni. z nią. Choćby- ich było 
dziewięćset rlziewńędziesiąt pięć mil 
jonów- a ja sam jeden, oni nie mają 
racji, a rację mam ja, ponieważ ja je­
den wiem czego chce. nie chce umie­
rać".

I 'rodzony anarchista i kosmopoli 
la. Beline nit* jesi w stanie przejąć -ie 
ideą obrony ojczyzny-, nawel napad­
niętej. Utożsamia ją zresztą z. klika 
mieszczan, których tembardziej nie­
nawidzi, że zna ich na wylot. Dla tych 
ludzi obrzydłych i małodusznych nie 
warto mu ryzykować życia. Nic sa

ani trochę lepsj od napadających wro­
gów.

Ten sposob motywowania odrazy 
do śmierci jest zupełnie logiczny i cal 
kowicit: pokrywa się z jaknajdalej i- 
dącym pacyfizmem. Ale w tem miej­
scu nasuwa się uwaga. Zapewne, nic 
warto umierać dla ludzi którymi gar 
dzi się bezgranicznie, zwłaszcza gdy 
się ma głębokie przekonanie że to sie 
im na nic nic zda. lecz, czy, wobec le- 
.go, warto żyć i to. w dodatku, wśród 
mch? /ycii ludzkie można porównać 
do pieniędzy. Ma ono wartość, dopie­
ro wtedy, gdy puści się jc w obieg, 
gdy zużywa się je na jakiś cel. inaczej 
sprowadza się do martwego kapitału 
do wora ze zlotem, na którym można 
umrzeć z głodu, jeśli się za owe złoto 
nie kupi kawałka chicha Poprostu 

-życie nabiera wagi i sensu dopiero 
wówczas, gdy znajdzie się w niem coś. 
za co warto właśnie umrzeć.

Mimo pozoróvv dekadencji Celine 
vi ie o tem doskonale. Sam przecież 
mówi: „Zawsze bodaj tuo/na znaleźć 
dla każdego człowieka jakąś taka, 
rzecz dla k tó r e j  gotów jest umrze,ć i 
to zaraz i rad jaszcze Tylko, że nie 
zawsze nastręcza mu się sposobność 
umrzeć ładnie sposobność, któruby 
mu się podobała. Więc umiera jak 
może. gdzieś tam... Człowiek trwa na 
ziemi, uważany na dobitkę za durnia 
i tchórza przez wszystkich, tyle, zi 
sam o tem nic przekonany, to wszyst­
ko. To jest tylko pozorne tchórzost­
wo".

Twierdzić, że istotny stiis życia 
obcy jest człowiekowi, który nii 
chciał zginąć na wojnie, byłoby tro­
chę ryzykowne. Bardamu Cćline‘a 
bymiimniej nie jesf tylko „amoralnym 
sobkiem1, odrzucającym śmierć dla 
ojczyzny jedynie polo, by egoistycz 
nie i bezmyślnie używać życia. Ni<' 
jest nawet zwykłym człowiekiem dą­
żącym do ciepła, jakiem darzy nas

drugi, kochany i kochający człowiek
—  rzecz przecież bardzo ludzka, nor 
ma Ina i ładna, lidyby był tylko tem
— bez chwili wahauia pozostałby 
przy dziewczynie którą spotkał na 
swej drodze i do której poczuł zau­
fanie, co u lakiego jasnowidza podłoś 
ci znaczy o wiele więcej nis: miłość. 
Jednak znalazł w sobie wolę do zerwa 
nia. Uciekł od swego prywatnego 
szczęśi ia, gdyż ciągnęło go z siłą 
przepaści prawdziwi życic, owa „i- 
slotna kochanka prawdziw-ych męż­
czyzn". Chciał mu się przyjrzeć zu­
pełnie zbliska. Chciał je ogarnąć w 
całej grozie a wiedział że grozie tej 
można spojr/ei w oczy jedynie z pun 
ktu obserwacv [liego zupełnej wolnoś­
ci ducha i zupełnej samotności. Pod­
świadomie szukał , rozstając się z ko 
chana kobietą, niewątpliwie znalazł 
owe „największe, jakie może być 
zmartwienie" potrzebne człowiekowi, 
„żeby stać się sobą. zanim umrze"

Czy warto poświęcić życie na pod 
glądanio ludzkiego drańsłwa, to kw-esl 
ja sporna. Niemniej —  każdy artysta 
ma nieograniczone prawo wyboru te­
matu. Skoro w ą wiąże się /. mego w 
sposób doskonały, lo jest — zharmo­

nizuje istotną treść t  odpow-iedr.ią dla 
niej lormą —  może sobie powiedzieć, 
że dopiął celu. A  jeśli cel ów- <eży u 
kresu nocy człowiek, który podjął ię 
tej śmiertelnie ciężkiej drogi, dokonał 
z. pewnością więcej, niż gdyb ji oddał 
życie za spraw-ę, nawet najsłusznii-p 
szą, która jednak jemu była daleka i 
obca

Zwężając swoje pole widzeniu do 
mroków życia -— Cćline bynajmniej 
nie przekreśli! istnienia piękna . na 
świecie. Jego bohater, Bardamu. xt 
mie znaleźć najlepsze z dobrych słów-, 
gdy mówi o Molly, kochamtj dziewr/y 
nie, której się wyrzekł, tub o przypad­
kowym kamracie, sierzao * A lcylzie, 
o którym wyraża się kłac
był „z Aniołami na łyf

Jednak — - na ciężar gatunl 
powieści składa się niewątpliwi c i?^  1 
stwo ludzkie: Ukazanie go V  całej
pełni bynajmniej nie jest destrukcyj­
ne. Stąpanie po . iemi omackiem- nie 
jest ideałem. Człowiek powinien wie 
(lzieć, że obok kry-nicznycłi źródeł są 
kałuże cuchnącego błola.

Trzeba mieć odwagę spojrzeć na 
wszystko.

Mar ja Mil&iewiezow a.

Smutne rozrywki lirycznego
lek rza.

Podroż do kresu nocy" ponad — 
zesćKet stroni, owe tomisko, vademe- 

cuni dla ciekawych „tamtej drugiej 
slrom tycia". Książka, którą w ojczy­
stej Francji wszyscy —  od .parnasis- 
ly "  Va!i':rv'ego. czy reakcyjnego Leo­
na Daudet a poczy im jąe. a na komu­
nistycznym Barbus.se kończąc -— uz­
nali za arcydzieło.

Jest lo lii lor ja upadku i dtgrada- 
. cji człowieka, opowiedziana przez 
mego samego. Młody student medycy

nv, oszołomiony ogólną atmoderą 
zgłasza się ochotniczo na wojnę. Rb 
byt na froncie rozpreparował tego nie 
dość jeszcze skleconego człowieka. 
Wraca zdemoralizowany, cyniczny, 
rozsmakowany w hm. co można naz 
war „mrokiem życia". Dalej lo już 
idzie samo. Dekowanie się. naciąga 
nie na „zasługi wojenne", próżniact­
wo na utrzymaniu wesołych kobit 
lek... Z kolei następują peryfjetje 
Afryce, gdzie próby pracy skończy :
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i>d paru dn: Zakopane oddycha
pełna jłicrsip, spadł świeży śnieg, przy 
było moe gości, a punktem kulmina- 
eyjnym zapowiedzianego święta zi­
my był przyjazd pana Prezydenta na 
zawody narciawkje o mistrzostwo Pol 
ski i o prymat wśr«>d państw słowiań­
skich.

I rociw go.y zaroiły się setkami 
'sreiarzj Którzy obok własnej przy- 

jf. nos ci jeżdżenia na „deskach” śpie 
M y l i  naAiitsc. by przyglądać sic za- 

Egduikom ambitnie walczącym o pry 
uTąt narcia-stwa.

Ib i Na hali troryczkow cj by ło popro- 
stu tak tłojcmo. jak u nas w Wilnie na 
„Raziuku*

Bieg z jaidow-y, to nie byli < o i nie 
Jużdj lak potrafi zjeżdżać, wywracać 
się i raz znowu zjeżdżać nie potamaw 
sza żaduej kończyny.

Bieg z,1 udowy i slalom przyniósł 
pierw sze zwycięstw o zaw odnikom 
Czechosłowacji, gdyz doskonały Kra­
uz Franciszek (H. L. W  ) rozprawa! 
się łatwo )/. naszemi asami z których 
najlepiej yyszftdJ mało znany Jabłoń 
;k* -4Hijvanjąc zaszczytne dru­

gie inieyscc, ;ł) Sebeakcr Jan (Polska). 
4) Hfliai f.ługosławja), ze znanych 
więcej zawodników Lorek zajął do­
piero dziewiąte miejsce, a Itozmus 
dziesiąte.

Pp kombinacji alpejskiej (bieg 
zjazdowy i slalom) przyszła kolej na 
kombinację narciarską (bieg 18 kim. 
I skoki), gdzie w biegu wzięło udział 
1 12 zawodników

■Świeżo spamy śnieg przy wyso­
kiej stosunkowo temperaturze znacz­
nie uteudnial i smarowanie i samą 
pracę podczas biegu.

Ogólnie rachowano, że jeżeli Bro­
nek wy gra, to wtedy jutro na skokach 
da łatwo sobie radę i mistrzostwa) bi­
dzie miał w kiiszini, gdy zaś wyjdzie 
w  biegu słabo, zajmując dalekie miej 
ste, to wogulc niema poco skakać, 
gdy .i doskonały Slmunck zostanie mi­
strzem kombinacji odwożąc ten tvfcu'ł 
do rodzinnej Czechosłowacji.

Tak jednak się stało, żc w biegu 
Bronek mii wygrał ani przegrał, cho­
ciaż b, ł gorszym od Simunka o parę 
nu M  jednak pozwalało wszy stkim 
być wfdobrym humorze to przeświad 
ezeniej ip Bronisław swą postuwą i 
pewmrśeią w skokach fatrohi utraco­
ne pnipkty w biegu.

Szc zegółowe wyniki biegów przed-
)u  Stźiwis s?ę .następu iaco

1) Mustl I Lzeehosł.j 1 g. 36 u 24 
nćk.. 2) Simunek (Czerhosł.) 1 g. 36 
m. 44 sek„ 3) Kncera (Czeebosl) 1 g. 
38 ir 20 ,vck„ 4) Lappaleinck (Fin- 
iandju) 1 g. .'{8 m. 41 sek„ 5) Orlewicz 
(Polska) 1 g. 39 m. 28 sok.. Skupień 
(Polska) 1 g. 39 m. 47 sek., 7) Smolej 
(JugusŁ) 1 g. 39 m, 5t> sek., 8) B. 
Czech (Polsku) 1 g. 40 m. 05 sek., 9) 
Kaduły (Czc-chosi) 1 g. 41 m. 48 sek., 
16) .Segferski. 18) Motyka, 19) Maru­
sarz. 201 Łuszczek, Lorek 62.

l'o  biegach przyszła kulej na sko­
ki podczas których u stóp gigantyc/ 
nej krokwi zgromadziły się rekordo­
we tcumy widzów.

W  loż> honorowej zasiadł, p Pre­
zydent, kioiy z dużym zaciekawie­
niem śledzi! przebieg zawonów.

W spaniaie wypadły skoki Moru­

sie ilclraiidacją i ucieczką, a potem w 
Ameryce — parę ty godni u Forda i 
długie miesiące w roli biernego. bo na 
nic piepr/ydatnego alfonsa... W  cz;
sie tych włóczęg traci nasz... bohater 

• . . . .resztki poczucia przyzwodosoi a ro-

ru-

bi to z całym sadystycznym smakiem 
Owa Molly z Detroit (n. b. najszla­
chetniejsza postać w powieści...) tro­
chę go jednak obudziła. Wraca do 
Francji, kończy studja lekarskie, roz- 
poczynu praktykę nn przedmieściu.

. Tu dopiero sedno! Tu czaczynają 
się koszmary! Cała historja dalsza to 
jeden makabryzm. Jesteśmy tam prze 
c-ię na innym poziomie, niż allonsy i, 
najszlachetniejsze choćby, prostytut­
k i !  Wprowadza nas Cćline w świat le­
karzy jjc;.' : ^Ttfesor Instytutu i dy­
rektor sanaiorjuinj księży, średnioza- 

Wó?oćjł4fflfa rent jer ń w
1 co? — to samo i jeszcze "orzej. 

Wyrachowanie w stylu t. zw. ..byjen 
1 dzkicld, matkobójstwo dla spadku, 

'v*>Póhidzial i afirmacja całego środo 
^^ka . no i „miłość” , poprostu 
■D !'ad światem'”

^adm- stanowisko, mundur 
!u kapłańska żadna rola społeczna 

‘J*e chroni, nie zabezpiecza przed tern.
Eu nasz lekarz to brnie w to vvszv- 

7 z radością, jak dzieci przed- 
mesć tapiają się w rynsztokach na- 
łlz  m iały ch po burzy... Ani mowy o 
p°r"'aniu ze zgniłem środowiskiem. 

rzeciwmie, postawiony na nogi ma 
_c zJa iie, wyniesione społecznie 
! luksusowego sanatorjum 
■S Ą nasz doktorek za pieprzy- 

'Utr swego życia, za tym domkiem 
*n jerów z przeaniieścia. w którym 
ysinaiyla się zbrodnia pierwsza z 

uuct.tr a. rócuby tam chętnie, zbo- 
ze>niec, cóż kiedy przeminęli ludzie i 

aa£yętnośe Pan dyrektor z. konie-
1 mu ostać przyzwoitym e/.ło
i, c/iTi,ti nie stanic na przosz- 
miejmy nadzieję, to. że że tak-

suk

Idy7
os

SETO ZIMY. R H B K fl.
sarza, który nie nie mając do strace­
nia, po złych wynikach w biegu, już 
przy skokach do kombinacji wybił 
się na czoło wszystkich skoczków 
wśród których nic zabrakło i wilnia­
nina E. Wójcickiego z 8. S. W . K. S. 
„Śmigły”, który skakał dość krótko, 
ale odważnie i brawurowo.

Do ostatniej prawie chwili nic by­
ło rzeczą wiadomą, kto zdobędzie mi 
strzostwo w kombinacji, jedynie dru 
ga koń "ka skoków w yjaśniła nieco 
sytuację z której zwycięsko wyszedł 
Bronisław7 Czćrli bijąt Simunka (Cze 
ehoslowacja), któremu nic pozwolił 
zdobyć tytułu mistrza Polski.

Mistrzem Polski został Polak Bro 
uisław7 Czech!

W  konkursie otwartym zwyciężył 
niespodziewanie Norweg Niols Fic,

który skoczył 70 mtr i 71 nitr. nota 
214.2 2) Czech Bronisław (Polska)
208.4 skoki 62 i 66 mtr., 3) Lukesch 
(Czechosi.) 194.5 skoki 60 i 58 i pół 
mtr., 4) Bursa (Polska), 5) Legicrski 
(Polska), 6) Jenke (Czerhosł.), 7) Mro­
wca (Polska). Dopiero na 8-m miejscu 
uplasował się Marusarz, który mimo 
tego, że ustanowił rekord skoczni, to 
jednak przy skoku w drugiej kolejce 
miał wywrotkę, która przekreśliła na­
dzieje na zdobycie pewnego pierwsze­
go miejsca.

Z lepszych zawodników Kolesar 
zajął 31 miejsce, a Łuszczek 32.

Zajęcie dalszego miejsca pized 
Marusarzem uważać należy za wielki 
pech jaki spotkał tego zawodnika, 
gdyż był on klasą dla siebie.

Wojskowi zwyciężyli w Bukdteszcie.
Wojskowy patrol narciarski pio­

rący udział w' wielkich zawodach nar 
riarskieh w Rumunji pod kierownict­
wem Kpt. Kawalca zajął w biegu pa­
trolowym na 30 kim. ze strzelaniem 
pierwsze miejsce w biegu, drugie zaś 
w strzelaniu.

Dotychczas prowadzi Ruinuiija 
przed PoJską, jutro zakończenie za­
wodów

Zaznaczyć należy, że kierowni­
kiem patrolu obok kpt. Kawalca jest 
również, wili,kmin por. Łętowski.

Na ulicach ruch nebywały Odby­
wają się wielkie międzynarodowe za­
wody narciarskie o mistrzostwo aka­
demickie.

Wszyscy mówią tylko o nartach, 
o zawodnikach, trasie, smarach i t. p.

Do Rabki prz.y.jechałem dziś póź­
no, wprost na zawody Numery już 
były rozlosowane.

Wyjeżdżając do miasta spotkałem 
odrazu wilnian, od których dowic- 
d iałem się, że przedstawić iclki płci 
pięknej: Ławrynowiczówna z Bur- 
bardtówną mieszkają w willi/j,Mary- 
sieńka".

Akademicy z A. Z. S. mieszkają o 
podał. Łotysze rówmież niezbyt dale- 
ftd. Słowem wszyscy znajomi są wpo- 
l.illŻU.

Humory są świetne W' Rabce wo- 
góle nikt chyba nie może się smucić, 
bo tak świetnych terenów i tak dosko­
nałych warunków śnieżnych chyba 
nigdzie więcej niema.

Smutną jest tylko p. Halina Ław 
rynowiczów-na, atóra jeżdżąc w no­
wych butach na treningu natarła so-. 
bie piętę i teraz ma kłopot, nie wie­
dząc co począć,ąa co gorsze, wyloso­

wała pechowy numer, mając za sobą 
wszystkie najgroźniejsze rywalki.

Dodajemy otuchy, żartujemy, ra­
dzimy zapomnieć o nocł/e... Pięta 
przez noc się zagoi.

Zawody rozpoczynają się startem 
panów na 18 kim. Na starcie tłum za­
wodników. Są Norwedzy, Jugosłowia 
nie, Niemcy Łotysze i oczywiście 
wszyscy najlepsi narciarze —  akade 
micy polscy. Są również i wilnianie. 
A. Z. S. prezentuje się licznie.

Nadzieją naszą prócz pań jest 
Starkiewicz, który gon7 18 kim. W y ­
chodzi ze startu bardzo płynnie i już 
na pierwszych kilometrach mi ja ft il- 
ku rywali.

Trasa jest prześliczna, ale trudna. 
Zjazdy są strome i niebezpieczne, 
trzeba uważać żeby nie stracić kilku, 
drogich sekund przez niepotrzebne 
padania. Śnieg wy marzony. Powłoka 
jego błyszczy jak rozpalony cukier 
lśni tysiącem kolorów7, iskrzy sic 
gwdazdami. Po takim śniegu narty pły 
ną same.

Rozkoszne słońce przygląda ię
ciekawie zawodom.

Po długim starcie panów7 nadcho-

S P O R T  M Z D R O W I E
( W y w ia d  z  dr. B o les ław em  C o ły ń s K im ).

Prze ul. Wielkiej 46 od kilku lat 
mieści się bezpłatna poradnia sporto- 
wo-lekarska W  poradni tej codzien­
nie wieczorami urzęduje w7 białym kit­
lu lekarz sportow7y p. Dr. Bolesław Go­
ły liski. Bada organizmy sporotwrców, 
przeprowadza statystyki, porówmania. 
wyciąga wnioski. Badania lekarskie 
sportoców7 stwarzają jakdgyby nową 
gałęź medycyny, która oczwiśoie z 
punktu widzenia naukowego może po 
wiedzieć niejedno ciekawe słowo

—- Panic Doktorze, chcielibyśmy 
na wstępie usłyszeć kilka stów o sto­
sunku medycyny do sportu, :  uwzgłęd 
nieniem oczywiście sportu zawodni 
czego.

Medycyna z punktu wadzenia ztlro 
wotnego —- uprzejmie odpowiada dr. 
t.ołyński —  ustosunkowuje się do 
sportu przychylnie, mając pewne za 
strzeżenia do sportu zawodniczego. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
i\ sport jako taki daje daleko więcej 
korzyści niż szkody, bo jeżeli zdarza­
ją się pewne wypadki pojedyńczych 
uszkodzeń serca, czy innych organów, 
to są to tylko skutki zbyt gorliwego 
oddawania się sportowi, lub poprostu 
zwykłe nieszczęśliwe wyrpadki. Zazna 
czyć trzeba, że jeżeli chodzi o pewne 
trwożliwe obawy co do serca, to jest 
to wina samych sportowców, którzy 
uprawiają sport bez badania siebie w 
poradni .sportowej, .ćwicząc bez opieki 
lekarskiej, a co gorsze, że większość 
sportowców uprawia te gałęzie sportu, 
które im akurat najmniej odpowiada­
ła-

—  Przeszliśmy do bardzo ciekawe 
go zagadnienia. Pan Doktór powiedział 
że poszczególnemu organizmowi pew 
ne gałęzie sportu odpowiają bardziej, 
a inne mniej. Zachodzi więc pytanie 
jak poznać, że ten sportowiec nadaje 
się wącej do pływania, niż do lekiej-

atletyki. Czyżby mielibyśmy mtaj mo­
żność wyczuwania, powiedzmy, zdol­
ności sportowycht*

—  Niech pan nie bierze tych słów 
w ścisłem znaczeniu. Organizm ludzki 
jest pod względem sportowym ponie­
kąd uniwersalny, lecz w wielu wypad­
kach już na pierwszy rzut oka. patrząc 
na budowę sportowca, powiedzieć mo­
żna czego mu brak i do jakich gałęzi 
sportow7ych najbardziej się nadaje. Je 
żeli widzimy osobnika o słabej klatce 
piersiowej, o małej pojemności płuc 
to oczywiście trudno powiedzieć, żi z 
uiego będzie dobry pływak. Mała poje­
mność płuc wskazuje bowiem na sta­
re procesy w płucach. Osobnik o dłu­
gich kończynach dobrze nadaje się do 
biegów7 krótkich.

—  Dziwna rzecz, bo o ile jest mi 
wiadomo, to najlepsi biegacze świata 
na krótkich dystansach są przeuniżnic 1 
o krótkich nogach,fakt ten daje pra­
wo do myślenia, że'czasy osiągane na 
krótkich dystansach są dalekie jeszcz 7 
do granic ludzkich moiłiwości.

—  Dalekie to one nie są. ale prze­
szłość może znacznie je poprawie. 
Oczywiście, że przyszłość dość daleka, 
bo trzeba rozliczać, że przyszłe nasze 
pokolenia będą dziedziczyły po swoich 
rodzicach zdolności sportowe,

—  A jak nauka stwierdza, że fak­
tycznie uzdolnienia sportowe udziela­
ją się potomstwem?

—  Jeżeli przecież dziecko po ro 
ctzicach dziedziczy zdolności muzycz­
ne, matematyczne, literackie, czy arty­
styczne, tó dlaczegóż by dzieci nie mia 
ły dziedziczyć zdolności do skoków 
czy biegów Oczywiście, że jest to 
rzecz bardzo skomplikowana. Trzeba 
przyjąć pod uwagę, że ogólny pęd do 
sportu i ćwiczeń datuje się od stosun­
kowo niedawnego czasu. Nauka do 
piero teraz zaczęła interesować się

sportem, zbierając odpowiedni mater­
iał, przychodząc do pewnych konkret 
nych wniosków Osobiście przypusz 
czam, że zdolności sportowe są bez­
względnie przekazywane potomkom 
Zresztą najlepiej o tern mówią szeregi 
wybitnych rodzin sportowych.

—  Jakie sporty najbardziej odpo­
wiadają dzieciom i czy wogóie zaleca 
się by dziecko uprawiało sport od 
swoich najmłodszych lal ż

—  Zdziećmi trzeba być bardzo o- 
strożme. Po za gimnastyką, która po­
winna być przeprowadzana pod okiem 
kwalifikowanych instruktorów, najle­
piej dzieciom sport odpowiada w po­
łączeniu z zabawą, a w ięc wszelkiego 
rodzaju gry i zabawy w  piłkę, ale tyl­
ko nie w7 piłkę nożną, potem sporty 
w7odne jak pływanie, kajakowanie 
Ma się rozumieć, że nie myślę tutaj o 
żadnych zawodach Ze sporiow7 zimo 
wych na plan pierwszy wysuwa się 
oczywiście narciarstwo, a potem do­
piero łyżwiarstwo, bo proszę parnię 
tać, panie redaktorze że# organizm 
dziecka dopiero się rozwńja, kształtu­
je i w każdym poszczególnym wypad­
ku trzeba indywidualizować, przyjmij 
jąc pod uwagę konstytucję dziecka, s, 
stem nerwowy7 i t. d.

—  Pan Doktór zastrzegł przed 
chwilą, że tytko nie piłka nożna. Czyż 
by rzeczywiście piłka nożna była na 
indeksie panów lekarzy?

Z materjału porównawczego po 
radni sjiortowej wynika, że piłkarze 
mają największy procent zastrzeżeń 
na serce. Każdego badanego piłkarza 
musiałem kierować do rentgena, któ 
rv wykazywał znaczne rozs/.erzenie 
serca, przechodzące* daleko za granice 
serca sportowego.

—  Mamy mięc nowe określenie 
serca. Serce sportowe. Brzmi to nad­
zwyczaj pięknie. Chce się jeszcze raz

sówce obok niego został zastrzelony 
jego przyjaciel —  przez wspólną ko­
chankę. Takie rzeczy7 bywają... bywa­
ją. To załatwi się jakoś...

VV len to sposób nakręca Cćline

le-

swój —  jakże długi; —  łańcuch okro­
pności, by, bez jakiegokolwit*k rozwii 
żarna, bez ulgi dla czytelnika, wy-eią- 
gnąć z metu i unieruchomić —  jak 
kotwicę —  taką sytuację:

Patrzcie, oto ludzie społecznie 
„na świeczniku” , oto wasi opiekuno­
wie i wasze wzory. Ale wy7 wiecie o 
nich wszystko, jak to było i jest. Oni 
są tacy sami jak... wy7 „CHowuek to 
zgnilizna w7 zawieszeniu...”

Pożal sie Boże. co za dyrdymałki 
w \7pisuje prasa na temat tej książki1 
Lewicowcy zrobili z Celine‘a . swoje­
go”  pisarza —  przecie rymnął „n ie­
dolę ludu” (gdzie? jakiego?) .Pacyfi 
ścj mają ochotę zaliczyć go w poczet 
swmich świętych. Libertyni cmokają 
z zachwytu. Najmita grubego prze­
mysłu, .Praw7da” łódzka w7pada w pa­
tos oburzenia, a wtóruje jej' \owa- 
czyńsł, i. —  Kalumnjator, szargacz. 
bezecnik, świnoderysta -— krzyczą ci 
nasi szlachetni.

Na weselu córki nie ubawiłby się 
piej...”  —  Oto styl i postawa.

Go właściwie wadzi w życiu Cćli­
ne? „ldeow ’o”  —  nic. Czasem wr po­
wodzi świadomego upodlenia jakgdy- 
by błyska „miłość życia” , biologja 
jako moto całej tej wędrówki do kre­
su. do dna mroku. Tu mamy agenta 
który łupi murzynów i sam gnije 
pod tropikami, by jego daleka k rew ­
na, mała dziewczynka, mogła „pobie­
rać nauki” w arystokratycznym za­
kładzie. Ówdzie znów7 —  prostytutka, 
która przez swą wielkoduszność, de­
likatność i swoistą moc charakteru 
jest jedynym w7 książce „człowie­
kiem” . Czasem znów zarysowuje się 
jakby jakiś uśmiech w  stronę młodo­
ści, sprawności życiowej. I to wszy­
stko. —■ Beznadziejne. Co przera­
ża, to nie ponury dokumentaryzm te j 
książki. Przeraża jej martwa, bierna
determinacja to „lasidate ogni spe-
ranza?; ten pesymizm gorzej niż ka­
tastroficzny, bo zakładający | góry 
niezmienną powszechność i tnvałość 
zła...

Istotnie, nikt ch\'ba lak nie /de­
waluował pojęcia człowieczeństwa. 
Nigdzie bodaj tvle pesymizmu Łenden 
cyjncgo, takiej nieW-aary w człowieka, 
której religijna wprost fanatyczność 
nawodzi posępne echa dualizmu gno- 
s tyk ów. *,adnej dziedziny życia i sto 
sunków ludzkich me zostawił Cełine 
w spokoju, a w swej robocie wskazu­
je wirtuozostwm nielada. Oto obrazek 
z ułicy: grupa ludzi poszturchuje le­
żącą przed sklepem świnię. To warzy 
stwo wyje z uciechy7 na każdy kwik 
męczonego zwierzęcia. W  zabawie 
literze udział i właściciel świni, ma
sarz-  ,*,on też był kontent, kupił
świnię i przywiązał ją dla reklatm

Wszystko to staje się trochę nie­
samowite. gdy pamiętamy, że „Cel, 
iuC” , to pseudonim dr. Destouches, le­
karza —  dobroczyńcy jednego z przed 
mieść Paryża, autora kilku prac nau­
kowych z zakresu medycyny społecz­
nej... Czy możliwy jest większy kon 
trast między życiem, a literaturą? I co 
-spłynęło na to, że lekarz-społecznik. 
który chyba nie bez jakiejś wiary7 w 
swą działalność zaoryTwnje się dla do­
bra bliskich, spłodził te genjalną ok 
ropność? Czy jest lo właśnie sublimo 
wana na literaturę reakcja lekar/n, 
ledwie broniącego się w7 swej prakty­
ce przed czadem mroków życia? Czy 
lo wynik pesymistycznych konsekwen 
cyj z (ciasno pojętej) filozofji mater- 
jalistycznej i zjełczałego biologizmu ? 
C zy  może nieudała robota artvstvcz

na pisarza, któremu jaskrawy rea 
bzm szczegółów rozsadził zamierzoną 
początkowo inną myśl przewodnią? 
A może zwyczajny business —  towar 
na handelek?.

Ktoz to wie. Z jednej książki poz­
nać nie sposób. Cćłine —  Destouches 
napisał dramat ,,L‘Eglise'7 (Kościół), 
Wszystkie sceny7 paryskie go odrzu­
ciły. Czas to wyjaśni i nowe książki 
tego pisarza o rozdwojonej osobowo­
ści. A oto takie zdanie; ...„wiek przy­
chodzi, zdrajca, i grozi nam gorszem. 
Człowiek już nie ma w  sobie dość mu­
zyki. by kazać życiu tańczyć, ot co 
jest” . I myślę, że Destouches —  le 
karz bywa zmęczony, że się dusi. 
Wtedy wymierza sobie ulgę, wypo­
czywa jako Celine —  powieściopisarz. 
Taka zabawka jest dość ponura, choć 
niby to.

„...W  nas, na ziemi i, być: może, w 
niebie, to tylko jest straszne, co nie 
zostało jeszcze powiedziane” .

Czy tak mówiąc, ma rację? —  
Przez dobrych kilka miesięcy ugrun­
towałem sąd, że —  nie. Bo mało: „po­
wiedziane!”  — Chodzi o to jak powie­
dziane! Cóż stąd, że z ogromnym ta­
lentem zebrał Cćline to wszystko, co 
gazety przynoszą nam cod? ień W ie ­
my: wszystko to jest —  i sądy, i kry­
minały, i sadyzm i takie czy inne Sta­
wisk jady... Nieraz stajemy wobec ja 
kiejń nowej historji wprost bezradni. 
Od pisarza zato, a więc i od Celine 
oczekujemy sądu. wyjaśnieuia świata. 
—  Cćline nic nam nie wyjaśnia. Sam 
jest bezradny i liryczny wobec zgro 
madzonego materjału. Ta powieść, to 
właściwie ponury wiersz romantycz­
ny, choć i od wierszy więcej dziś wy­
magamy. Niczego ona nas nie nauczy: 
zjołczały światopogląd tego lekarza 
jest godny7 politowania, ale filozoficz­
nie poprostu — nie liczy się.

Józef Maśliński.

powtorzyc —  serce sportowe Panie 
doktorze,, czy rzeczywiście serce jest 
motorem sportu?

—  Trudno sobie wyobrazić ruch 
jakiejś skomplikowanej maszyny bez 
dobrze, sprawnie funkcjonującego sil­
nika. Czy7 pan może sobie wyobraził 
dobrego sportowca u którego serce, 
ten motor sportu miałby pewne —  ale.

Ale nie można również zapominać 
i o płucach, które wybitnie współdzia­
łają z sercem. Płuca dostarczają jak- 
gdyby malerjałów pędnych, pobudza 
jąc serce do pracy.

—  A, dlaczego sportowcy trenując 
myślą przeważnie o wzmocnieniu pręż 
ności tylko mięśni swych kończyn, 
zapominając o płucach i sercu?

—  Przypisuję to wyłącznie słabej 
znajomości fizjologicznej. Przydałyby 
się tutaj pewne odczyty popularne z 
dziedziny pov ledzmy medycyny spor­
towej. _

—  Interesuje mnie jeszcze zagadnie 
me czy można chore serce wyleczyć 
przez uprawianie spoi tu?

} —  Jeżeli pan rozumie pod słowem 
chore serce wadę organiczną, to tako­
we przez sport uleczone być nie może, 
a jeżeli cnodzi o nerwicę serca, lub 
czynnościowe zaburzenie to bezv zględ 
nie sport w dużej mierze przyczynia 
„ię do złagodzenia tych cierpień. Mogę 
tutaj przytoczyć kilkanaście wypad­
ków dotyczących sportowców, kióizr 
zawdzięczając racjonalnemu uprawia­
niu sportu potrafili serce .-.woje wyle­
czyć.

—  Ciekaw jestem jaką frekwencja 
cieszy się poradnia wileńska, która ja­
ko instytucjct bezpłatna powinna chy­
ba ściągać sporo zainteresowanych 
sportowców9

—  Ubiegły rok wvt-azał dość zna­
czną frekwencję. DuKiuunie cyfry te­
raz podać nie mogę ale waha się ona 
koło trzech tysięcy. Najciekawsze jest 
to, że coraz częściej do poradni przy­
chodzą rbcłziće z dziećmi, zapytując o 
stan zdrowia swych pociech Przycho­
dzą do poradni również i osoby star 
sze, które dotychczas do sportu były 
ustosunkowane dość krytycznie.

—  A może nu pan Doktor powite 
do którego wieku można uprawiać 
sport?

— Granica jest nieznana. Najlep 
szym przykładem w danym wypadku 
może być osoba króla Szwecji, który 
pomimo swego wieku niezbyt dawno, 
bo w roku ubiegłym pięknie w7alczyl 
z asem tenisa polskiego Tłoczyńskim. 
Drugim klasycznym przykładem 
może by ć osoba weterana lekkiejath 
tyki polskiej Adamczyka z Poznania, 
który skacze o tyczce razem ze swo­
im synem

—  A jakie wady względnie cier­
pienia kładą kres karjcrze sportowej?

—  Czynna gruźlica płuc. Nieskom- 
pen»owane wady serca i przewlekli 
gościec stawowy, są to cierpienia, któ 
re niestety nie pozwalają zajmować 
się sportem

Najwięcej zastrzezeń my lekarze 
mamy do piłki nożnej i boksu który 
przez zbyt intensywne treningi powo­
duje pewne zmiany serca, aczkolwiek 
dolegliwości te są uleczalne

-—  Zdaje mi się jednak, że świat 
lekarski zapatruje się specjalnie wro­
go na boks. Przypominam polemikę 
jednego z lekarzy wileńskich, który 
patnąf siarczysty artykuł, zwalczający 
boks.

—  Istotnie, boks nie może cieszyć 
się, a raczej nie może szczycić się po­
wodzeniem wśród lekarzy którzy na 
walki bokserskie patrzą okiem nieprze 
oiętnego widza, szukającego na ripgu 
silnych wrażeń. Lekarz sportowy ob­
serwujący walkę bokserską zdaje so­
bie dokładnie sprawę z ogromu nie­
bezpieczeństwa, które może w każdej 
chwili grozić życiu zaw7odnika. Ostat 
nie katastrofy we Lwowie i Białymsto 
ku zmusiły do poczynienia pewnych

ńzi start pań. Do walki na 8 kim. sta­
je 12 zawodniczek. Są reprezentantki:. 
Lwowa, Krakowa. Cieszyna. Zakopa 
nrgo. Warszawy, ł otwy i dwie wil- 
nianki z Ogniska K. P. W.

Ławrynowiczówna budzi obólne 
zainteresowanie. Po popi7owych zja­
zdach treningowych, staje się fowo 
rytką zawodów.

Trasa prowadzi ze siartu w stro­
nt skoczni narciarskiej. Podejście cią 
gnie się koło ciwuch kilometrów. Ła ­
wrynowiczówna idzie świt.tai, N:. 
diugim kilometrze nikogo już niema 
przed sobą. Prowadzi bieg. Z każdym 
krokiem oddala sit od rywalek. Tym 
czasem za plecami jej rozgrywa się 
ostra, ciekawa walka. Łotyszka Cie- 
kurs chce koniecznie dopędzić Bur- 
hardtównę. która goni za Ławryno- 
wiizówną. Wyścig trwał aż do samej 
mety, aż do ostatniego rnetra trasy.

Przed metą panuje charakterysty­
czny zawodom narciarskim nastrój. 
Kibice klubowi, otaczają zwycięzców7. 
Kapela góralska wita na mecie wpada 
jących narciarzy

Ławrynowiczówma kończy bieg w7 
doskonałej foimic, za nią nadbiega 
Burhardtowna, a po kilku minutach 
przerwy przyjt żdża wyczerpana po­
jedynkiem p. Ciekurs.

Czas p. Haliny jest najlepszy, acz 
kolwiek niema jeszcze oficjalnego o- 
rzeczenia, bo komisja sędziowska jest 
bardzo zajęta łapaniem czasów „osie­
mnastki” .

Na mecie ścisk. tłok. ruch. gwar­
no i wesoło.

PierwTsi narciarze z „18” już są. 
Dotychczas najlep.zy czas fna .Star­
kiewicz Brawo! niech żyje wileński 
A. Z. S.!!

Tak, ale to jeszcze nic pewnego. 
Nie wdadomo, czy czas Starł iewicza 
wytr/yma konkurencję tych. którzy 
jeszcze nie ukończyli biegu

Oto jest już. zeszłoroczny mistr> 
zawodów Wovna. Czas jego jest lep­
szy ■'od Starkiewiczo

Wielką niespodziankę robi Ka- 
mip-, z Rygi który zajmuje trzecie 
miejsce. W  roku ubiegłym Kamipsa 
pokonał w Rydze Labuć, a teraz taka 
rewelacja zawodów. Świetnie spisał 
się również Łotysz Piikstins. zajmu­
jąc 5 miejsce.

Wrażeń moc. Nastrój wspaniały. 
Czekamy na oficjalne ogłoszenii 

wynikóte. J
Muzykanci w góralskich strojach 

rzną na skrzypcach. Skoczne melodje 
płyną hen po wysoki, pięknie ośnu. 
żony szczyt Turbacza.

Megafonowa tuba ogłasza naresz 
cie: Starkiewicz z W 2 S. wileńskiego 
zajął czwarte miejsce7 a Halina Ła ­
wrynowiczówna osiągnęła mistrzo­
stwo. J. N.

KOMUNIKAT.
Polskiego \kademiekiego Związku 

Zbliżenia Międzynarodowego „Liga” 
Oddział W ileński

Dziś, 12 lutego h. r. (poniedziałek) w sali 
I Cmtachu Głównego Uz»B w godzinach od 
19 dc 20 odbywa się rejesirarja kanjydatów 
na członków W ileńskiego Oddziału „L ig i” 

Dalszy ciąg zapisów 56 lutego b, r (pi 
tek) o godz. 20 w W yższej Szkole Nauk Po 
litycznych przy ul. Arsenalskif,

ZLBR a M E  ST A RSZYCłl 
HARCEREK,

WT związku ze wzmianką o zebraniu vt. 
harc. Raaa St. Harc. komunikuje, że wznńan 
ka ta dotyczy zrzeszeń st. harcerek a nie si 
harcerzy i zebranie to odbędzie się w ponie: 
działek dnia 12 b m. o godi 19 .10 w sali 
Liceum im. Filomatów ul. Żeligowskiego 1.

A. Z. S. TAŃCZY!
W’ t wtorek dnia 13 b. m. o godzicie 

20 w  lokalu własnym AZS. przv ul. Święto­
jańskiej odbędzie zabawa taneczna „tańczy 
ce pączki” .

Wstęp wraz t  pączkami 1 zł.
Jeżeli chcesz się zabawić, wsiąp do AZS. 

a o złotówce pamiętajI

W \RI NKI ŚNIEŻNE MOŻLIW  E.
Chociaż ulicami miasta spływa brudna 

zmięszana z Dłutem woda, to jednak nie od­
strasza narciarzy od używania tego spor,u 
gdyż za miastem są zupełnie możliwe warun­
ki śnieżne i wczoraj nawet sporo jeździło 
narciarzy na łiowach Sapieżyńskich, nawet 
kurs narciarski prowadzony bvł przez Ośro 
dek W7 F

zmian w regulaminie walk. Lekarz 
ma przecież głos decydujący w kwestji 
przerwania walki zawodników, a bez 
lekarza nie mogą przecież być prow7a 
dzont' wogób7 zawody.

—  Ciekaw jestem jakie są życzenie 
pana doktora w stosunku do sportow­
ców?

—  Chciałby m podkreślić, że zdoby 
łem sobie nareszcie zaufanie wśród 
młodzieży sportowej, która sama per- 
jodycznie zgłasza się doDrowolnie. Le 
karz staje się jakgdyby doradcą, po 
mocnikiem, przyjacielu każdego spor­
towca. Chciałbym tylko wyrazić apel 
do klubów i związków7 okręgowych, 
by w miarę swych możliwości propa 
gowali poradnię lekarską do której 
musi koniecznie zawitać każd> sza­
nujący się sportowiec.

Sądzę, że apel Pana Doktora spot 
ka się z ogólnem popaicjem, a sport 
zysKiwae będzie coraz więcej zwolen­
ników. Sport zacznie cieszyć się ogol 
nem zaufaniem, zwłaszcza wówczas 
gdy w szeregach naszych będzie coraz 
więcej lekarzy sportowych, od któ­
rych w  dużej m.eize zależy powodze­
nie w ychowania fizycznego. -I. N .
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Zjazd Rady Wojewódzkiej 
żydowskiego Klubu M yśli 

Państwowej w Wilnie
Dnia 8 b. m. odbył si<t w Wilni-e Sin/d Ra- 

rjy W ojewódzkiej Żyaowskn_go Klubu Myśli 
Państwowej, wybranej na zjeżuzie delegatów 
z WrteńszczyzJiy w  październiku 19.33 roku. 
W  obradach wzięli udział J. ńkseirod, M. 
>  Lrockier, B. Brumbeig dr. A. Hirschberg, 
pro. 0. Korenblit, A. Kasztański, mgr. Sz. 
Lewin, A. Kurian, J. Lejbman, inż. T. Smor- 
gońskl. inż. S. Sok:, A. Strugacz, W . Tassel- 
kraut.

Zjazd powziął szereg rezolucyj w spra­
wach politycznych, samorządowych, gospodar 
czych. organu klubu „Unzer ,Szlmi«" i orga 
niżący jnyth.

Wybory samorządowe.
1) Hasłem Z. K. .VI P. w akcji w ybór'zej 

do ciał samorządowych jest uzdrowienie go- 
spudarki samorządowej i je j rozwój dla dó­
br*. wszystkich obywateli.

2) Warunkiem uprawniającym do dzia­
łalności w  ciałach samorządowych jest pro- 
grom pracy, w  którym interesy żydowskiej 
iudności są zgodne z interesami wszystkich 
innych obywateli oraz samorządu.

3) Wskazując na uchwały II Zjazdu W o ­
jewódzkiego, Z. K. M. P. wzywa wszystkie 
owe koła do opracowania na tej podstawie 
programu pracy w ciałach samorządowych 
prowadzenia zgodnie z tym programem ucz­
ciwej agitacji podczas akcji wyborczej i p o ­
żytecznej pracy w nowo wybranych radach i 
zarządach ginmnych i miejskich.

TEATR I MUZYKA
W  WILNtE

Poniedz.

12
Luty

Dtiii Eulałji P. 
jutro: Dobrosław*.

W icbóił rłońca —  g. b m. 52

7 schód . — f .4  m. 15

Spoatneżenia Z a kład i Mataorelogjl U.S.B. 
■» wilnia z dnia 11-11 1934 raku.
Ciśnienie 750 
Temp. średnia -4- i 
Temp. najw. 4- 3 
Temp. najn. 0 
Opad 4.9 
W ia tr zachodni
Tend. barom, spadek następnie wzrost ciśi. 
1'waga: Pochmurno, śnieg z deszczem.

18,00: ..Gigantyczna zapora wodna“ odczyt. 
18.20: Tran.sm. ze stadjonu w Zakopanem. 
19.00: Z litewskich spraw aktualnych. 19.i i :  
Codz. ode. pow 19.25: Odczyt aktualny. 
19 40: W iad. sport. 19.45: W il. kom. sport. 
19.47: Dzień, wiecz. 20.00: „M yśli wybrane". 
20.02: Koncert. 21.00: „Im presje belgradzkie" 
felj. 21.15: D. c. koncertu. 22.00: Audycja 
poświęcona 25 rocznicy śmierci M ieczysła­
wa Karłowicza: 1) ,Ze wspomnień osobi
stych“  wygł. Helena Romer. 2) Muzyka (ph 
tył. 3) „Karłow icz jako muzyk' wygł. prof. 
Tadeusz Szełigowski. 22.30: Słuchowiska 
;Przed odejściem pociągu". 23.00: K  im 

meteor 23.05: Muzyka taneczna.

NOWINKI RABJ0WE.

Hełwnia konstytucji.
Rada Wojew ódzka Ż. K. M. P. w- W Unie
1) stwierdzo żo uchwalenie projektu Kon­

stytucji przez Sejm w d.iiu 20 stycznia b. r 
jest sz-częśliwem zdarzeniem dla Polski, po­
nieważ Konstytucja gwarantuje państwu 
polskiemu silną władzę wykonawczą, która 
jest rzeczą niezmiernej wagi dla Rzeczypospo­
litej ;

2) zajmuje pozytywne stanowisko wobec 
nowegó ustroju, którego zasadą jest równi 
wymiar obowiązków i praw dla wszystkich 
obywateli bez różnicy narodowości, wyzna­
nia. rasy i języka;

3) stwierdza, że tosamo stanowisko do 
reform y ustrojowej ma olbrzymia większość , 
Żydów w Polsce, którzy żywią zaufanie do 
rządów Marszałka Józefa Piłsudskiego

4) uznaje za potrzebne, aby len jednolity 
nastrój mas żydowskich w  Polsce znalazł na 
leżyty Wyraz w opinji publicznej.

—  1  ’ r z e wi d y wa 11 y przebieg pogody w de 
dzisiejszym 12 lutego według P1M a. W  dal­
szym ciągu pogoda zmienna, gdzieniegdzie z 
przelotnemi opadami. Majpisrw dość silu • 
w iatry zachodnie i północno zachodnie, f > 
tem słabnące, Temperatura bez w ii;kszv'h 
zmian.

KURS PSZCZELARSKI.
Zarząd T — wa Pszczelniczego z. W il. zaw ii 

damia wszystkich swoich członków oraz m i­
łośników pszczelarstwa o uruchomieniu 10- 
dniowego kursu pszczelarskiego.

W ykłady oubywać się będą w  lokalu Izby 
Rolniczej w godzinach wieczorowych.

Opłata za kurs wynosić będzie dla człon­
ków 5 dla nieczłonków 10 złotych. —  Przy 
zapisywaniu na kurs należy składać wpiso­
we wynoszące dla członków 3 dla nieczlon- 
ków 5 złotych klóre przyjmuje Sekretarjal 
Towarzystwa Pszczelniczego we wtorki i piąt­
ki od godz. 12 do 1.3 w lokalu Izby Roln i­
czej ul. Jagiellońska 3.

Zapisy na kurs przyjmuje się do dnia 16 
lutego rb. włącznie.

Otwarcie kursu nastąpi 25 lutego rb. w 
W ileńskiej Izbie Rolniczej.

MUZYKA NIEPODLEGŁEJ POLSKI.
Jak bogaty jest nasz dorobek w  dziedzi 

nie muzyki z okresu po odzyskaniu Niepod­
ległości, o tem świadczyć może fakt że poi 
skie radjo daje w  poniedziałek o godzinie 20 
szesnasty już koncert z tego cyklu W ieczór 
ten wypełnia utwory symfoniczne i pieśni 
dwuch wybitnych kom pozytorów lwowskich 
Adama i Mieczysława Sołtysów. Jako w yko­
nawcy oprócz orkiestry symfonicznej pod 
dyr. M. Sołtysa wystąpią Zofja  Żmigród I',: 
dyczkowska i śntoni Gołębiowski.

sCIĄGANIE r a t  p r z e z  p o c z t ą .

Sprawy organizacyjne.
U' zw iązku z niesłychaną napaścią ze stro­

ny niejakiego ftubina Harta i stojących za 
nim osób, w paszkwilu ogłoszonym w ,,1 ri 
morgu" p. t.: „Cnotliwie na straży języka i 
oświadczeniem, zawierającem obelżywe n- 
symiacje w stosunku do osoby p. dra śdolra 
Hirschberga, Rada W ojewódzka Ż K. M P

1) uznaje solidarnie oszczerstwa rzucone 
na p. dra A. Hirschberga za sprawę Rady 
W ojewódzkiej i całej Organizacji,

2) wyraża p. d-rowi A. IłirschbeTgowi 
w spólczucie z po wodo ataków i stwierdza, 
że przeciwnicy nie mogąc rzeczowemi środ­
kami zwalczyć Organizacji, usiłują w ten spo 
sób przeszkodzie je j rozwojowi,

31 wyraża swe oourzenie i piętnuje na­
paść, wykonaną przez ludzi, którzy powodu­
ją się złą wolą i nienawiścią,

41 wyraża p. d-rowi A. Hirschbergowi oso­
biście i jako prezesowi Organizacj1 pełne zau­
fanie i przekonanie że niemoralne metody 
szkodnictwa społecznego zostaną ukrócone.

Wszystkie te rezolucje przyjęto jednogłoś­
nie. Nactto uchwalono zaapelować do ofiar 
ności członków w sprawie gazety Ż. K M. P. 
„Undzer Sztrme

W  myśl statutu dokonano ukonstytuowu 
nia pre/ydju.n Rady W ojewódzkiej w nastę­
pującym składzie:

Dr. A. Hirschberg (prezes), A. Strugacz, A. 
Kasztański (wiceprezesi), T  Akselrod (sekre­
tarz), W  Tasselkrant (skarbnik), inż. T. 
Smorgoński, pro f D. Korenblit, dr. J. Bryta 
niski, J. Lejbman (członkowie prezydjom ).

W  związku z wprowadzeniem no­
wej tortny przesyłek pocztowych w postaci 
zleceń inkasowych, wydała dyrekcja poczt 
i telegrafów wyjaśnienie do urzędów poczto­
wych o sposobie ciągania zaległych rat, skła­
dek i t. p. iWierzyciel zastrzec się może, że 
urząd pocztowy winien zainkasować nietylko 
ściśle określoną należną sumę. lecz także 
kwoty niższe od niej. o ile dłużnik oświadczy, 
że nie jest w sianie pokryć całości, a zgadza 
się wpłacić a conto. Przyjeice zlecenia na in 
kaso według zdolności płatniczych dłużnka 
wymaga jednakże specjalnej adnotacji ze 
slronj nadawcy.

PO M FD Zł u j :k  t o w a r z y s k i  
Z. P. O. K.

Dziś t. j. 12-go b. m. odbędzie się 
18-ly z kolei .Poniedziałek Towarzyski". Do­
bra muzyka, miła atmosfera, doskonały tam 
bufet i zaciszny pokój do brydża.

Wstęp za zaproszeniami. Początek o go­
dzinie 7-ej wiecz.

A D  JO
W ILN O .

PO N ILD Ż IAŁE K  dnia 12 lutego f934 roku.
7.00: Czas. Gimnastyka. Muzyka, Dziei 

por. Muzyka. Chwilka gospod. dom. 11.40 
Przegląd prasy. 1150: Z przebojów film o­
wych (płyty). 11.57: -Czas. -12 05: Muzyka z 
płyt. 12.30: Kom. meteor. 12.33: Transmisja 
„Święta ż im y " z Zakopanego. 13.00: Dzieu 
poł. 15.10: Program  dzienny 15.15: „Ostatnie 
nowości lotnicze" pog. 15,25. W iad. o eks 
porcie. 15.30: Giełda roln. 15.40: Koncert dla 
młodzieży (płyty) „Faust" Gounoda. 16.10: 
Koncert. 16.40: Francuski 16.55: Muzyka 
lekka. 17.50: Program  na wtorek i rozmait.

Strzelny maszerują.
Nowy Zarząd oddziału 

strzeleckiego Nr. 4 w Wilnie
Watne zebranie 4 go oddziału Z. S. w  r. b. 

dokonało wyborów zarządu odozialu w skła­
dzie następującym: prezes —  dyrektor Tade­
usz Wojciechowski, wiceprezes ob. Szymon 
Magiera, sekretarz i skarbnik ob. W łodzi­
mierz Iwanow.

Po dokonanych wyborach ob. prezes Ta 
deusz Wojciechowski przemówi! do zebra 
nych strzelców, wzywając ich do intensywnej 
i wytrwałej pracy dla państwa. Na zakończe­
nie odśpiewano modlitwę strzelecką i pierw­
szą zwrotkę Pierwszej Brygady. Na zebraniu 
było obecnych 22 strzelców.

Komendantem oddziału 4-go jest ob. M. 
chał Kodź

Z życia Oddziału Zw. Strzel, 
w Leonpolu.

Związek Strzelecki w Leonpolu, pow. bru- 
sławskiego, chociaż istnieje od 3-ch miesięcy 
listopad, grudzień 1933 r. i styczeń 1934 r. 
dużo już musiał pokonać trudności przez tou 
krótki czas.

Po zorganizowaniu Z. S. w Leonpolu li 
czył Oddział czterech członków razem z Ko ­
mendantem ob. W irkowskim  Piotrem. Oko­
liczna m łodzież z nieufnością a nawet w ro­
go odnosiła się do Zw. Strzeleckiego. Dużo 
na to wpływała bliskość granicy sowieckiej 
i nieuświadomienie ludności. Pomimo tak 
trudnych warunków pracę rozpoczęto w m ie­
siącu IistoDadzie. Wśród ćwiczeń i pogadanek 
pouczało się strzelców o obowiązkach oby­
watelskich i cnotach żołnierskich. Obecnie 
Zw. Strzelecki w Leonpolu liczy 28 członków 
z których 13-tu należy do hufca P. W .

Vv dniu 28 stycznia 1934 r. Zw. Strzelec­
ki w Leonpolu dla uczczenia 71-ej rocznicy 
Powstania Styczniowego urzjidził przedsta 
wienie Komendant Oddziału ob ' W irkowski 
Piotr wygłosił przemówienie o Powstaniu 
Stjczniowem i walkach Polaków o wolność. 
Po przemówieniu obecni wznieśli okrzyk na 
cześć p. Prezydenta R. P. i p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

Dochód z przedstawienia przeznaczono na 
zakupienie materjału na narty.

M am y tę niezłomną wiarę, że nasz mały 
narazić Oddział Z. S. na kresach Rzeczypos­
politej, na granicy sowieckiej nie upadnie, a 
strzelcy swym przyklrdem uczyć będą okoli 
czną ludność cnót obywatelskich i miłości 
Ojczyzny.

Pożar w „Wilbl“.

—  Teatr Muzyczny ..Lutnia . „Nitouehe" 
po t-enach zniżonyeh. Dziś grana będzie w 
dalszyrc ciągu ciesząca się wielki cm pow o­
dzeniem wartościowa operetka Herve „Nitou 
che“ , która zyskała ogólne uznanie prasy i 
publiczności. W  roli tytułowej L. Rom anow­
ska, w otoczeniu: Dunin-Rychłowskiej, Dem 
bowskiego. Szczawińskiego, Tatrzańskiego > 
W yrw icz-W ichrowskiego. Atrakcję w ie lk f 
stanowi balet: „Tresura koni" i „Poezja  tań 
ca' w układzie baletmistrza .1 Ciesielskiego. 
Ceny zniżone. Zniżki ważne.

—  Teatr Miejski Pohulanka. Dziś, w p i 
niedziałek dnia 12-go lutego o godz 8 w. 
.*Kobieta i Szmaragd" współczesna komedia 
angielska, posiadająca dużo humoru. \S ro­
lach głównych H. Skrzydłowska i W. Scibo. 
Reżyseria — W!. Czengerego. Dekoracje V.T 
Makojnika. Ceny propagandowe.

Jutro, wtorek 13 lutego o godz. 8 w po 
raz trzeci „P ien iądz to nie wszystko

Onegdaj wieczorem wytouenł po­
żar w lokalu agencji prasowej „W il- 
bi'\ mieszczącej się przy ul. Y\. Po­
hulanka 19. Ogień powstał w podoju 
kąpielowy tn naskutek złego stanu 
przewodów kominowych i zaczął

szybko szerzyć się, ogarniając wew­
nętrzną ścianę. Straż ogniowa ogień 
ugasiła. Straty spowodowane prze* 
pożar nie zostały narazić przez właś­
ciciela lokalu p. red. Janusza Ostro- 
w skiego ustalone. (ej

Samobójstwo GO-letmego eksurzędnika.
Wczoraj policja została powiadomione 

o zamachu samobójczym, który miał miej 
->ee przy ul. Kasztanowej 7. Samobójstwo po­
pełni! 60-letni Bronisław Kostanecki, za nie-z 
kały jako sublokator przy pewnej rodzinie 
urzędniczej.

W  nocy właścicielka mieszkania posły

szala huk wystrzału rewolwerowego, (idy 
zajrzano do pokoju Kostaneckiego, znalezio­
no go siedzącym w krześle bez oznak żyeiH.

Tragicznie zmarły był douiedawna urzęd­
nikiem państwowym. Ostatnio nie miał za­
jęcia, co też było zapewne p„wodetu despe 
rackiego czynu. (c|.

Kary za nawoływanie do bojkotu.
Starostwo Grodz).ic skazało w trybie ad­

ministracyjnym Mojżesza Miednika na 15 zlo 
tych grzywny z zamianą na 5-eiodniowy 
areszt i Mojżesza Lewina na 10 zł. grzywny

z zamianą na 3-dnłowy areszt za nawoływa­
nie do bojkotu przed kinem „Luks", w któ- 
rem rzekomo wyświetlany był film produk­
cji mcmieekiej.

TEATR NA POHULANCE.
D1enlądz to nie wszystko. Komedja w 12 obrazach Laslfi 

But*Fefekego, przekład £z- Strzeleckiego.
Czy kino nu to wpłynęło, czy inne 

zamiłowania, dość że publiczność 
współczesna gustuje przedewszyst- 
kiem w reportażacn. Zdawułoby się, 
że to, co nas otacza, nic przeds tawki 
w czasach kryzysu i bezrobocia takich 
skarbów rozkosznych wrażeń, zado­
wolenia i ukojenia, że właśnie na 
scenie powiimoby się chcieć widzie* 
jakąś przetransponowaną rzeczyw is- 
losć, ubajecznioną, ubraną, jeśli nie 
w  stuprocentową tęczę złudy, to prze­
niesioną w inn\ wymiar niż codzitn 
nośó i pospolitość, która aż nadto 
skrzeczy wciąż koło nas. A jednak 
właśnie współczesne gusty domagają 
się. nie traweslacji rzeczywisto.se ale
fotogrufji bez retuszu, surowego ma­
terjału z życia reportażu ze zdarzeń 
otaczających. Wszytki*? sztuk; tego 
rodzaju mają zapewnione powodze­
nie. Już nie 'mówiąc o świetnym w 
swoim rodzaju „Broadwayu' przy­
pomnijmy ..Mam lat 26" l licę". 
„Operę za trzy grosze1', niegodnych 
pamięci „Przestępców" i t. p.

-Tesli była jaka tendencja i morał 
w tych sztukach, to go słuchacz mu­
siał sam sobie dośpiewać; autor rzu­

cał nagą prawdę na deski sceniczne i 
czekał, co z tego wyniknie. Zwykle 
wynikła dobra kasa, sztuki te idą nie­
zawodnie, sadze, że przyczynia się. do 
icli powodzenia żywość akcji, bezpo­
średnie przeżywanie przez widza zda­
rzeń bliskich mu i pokrewnych, pew 
na poutałość do sztuki wynika iąca z 
powyższych właściwości a wreszcie 
i to. że zagadnieniami transcedentał- 
nemi nikt się teraz nie zajmuje w  ut 
worach scenicznych. Bywalcy teat­
ralni nie chcą zaprzątać sobie głowy 
wysiłkiem myślenia o tem. co się dzie 
je na scenie Chcą sztuk łatwych, nie 
wymagających wysiłku imaginacji, o ’ 
problemach najbliższych i prostmi 
ni jnych.

Węgierski autor dał nam whiśnie 
lego rodzaju utwór: spreparował go 
zręcznie, usiał dobremi dowcipami, 
dość łatwemi, pilegająccmi na pro 
sfodusznych powiedzonkach, w ro­
dzaju „Czy wiesz, co to jest emancy­
pacja?" (pyta sportowiec'drugiego). 
..Gdzie ty to masz?“  odpowiada py­
tany, równie wykształcony hubek. 
Widownia wybucha , zdrowymi'1 śmie 
chem. Prócz dobrego tekstu, dał au­

Artystka Teatru Miejskiego N A  W IL E Ń S K IM  3JR U KU

zostata okradziona przez szajkę młodocianych złodziei.
1(KADZIFŻ B A LO W E I SUKNI Wńr DOMU  

.\\> TLEGOW^YM '
W  ub. czwartek wydział śiedczy in. Wit 

na został powiadomiony o zuchwałej kradzie 
ży, ofiarą której padła artystka Teatru Miej­
skiego na Pohulance p. Jadwiga Pytlasiń 
ska.

Kradzieży dokonano przy następujących 
okolicznościach:

P. Pyila lńska przybyła do Wilna z W ar­
szawy i wynająwszy na dworcu dorożkę, ku 
zała się odwieźć dc gmachu Teatru W ielkie­
go na Pohuianee. W  drodze w chwili gdy 
dorożsa zjeżdżała ulicą Szopenowską, oto­
czyło ją nagłe czterech osobników, z któ 
ryeh jeden porwał z dorożki walizę oraz 
pakiet, poczem wszyscy rzucili sic do uciecz­
ki. Mimo natychmiastowego pościgu udało 
im się zbiec.

Jak wynikało z zeznania poszkodowanej 
straty poniesione z powodu kradzieży się

i S H a n s E

uo
\c

m a

gały 406 zł. Wśród skradzionych rzeczy znaj­
dowały się peruki, szminka oraz inne pod­
ręczne przybory aktorki.

Po dwudniowych poszukiwaniach, funk- 
cjonarjusze Wydziału .Śledczego ustalił* naz­
wiska sprawców kradzieży, oraz stwierdzili, 
iż złodzieje ukrywają się w melinie przy ni. 
Piłsudskiego.

W  chwili wkroczenia wywiadowców 
meliny, wszyscy czterej zajęci byli grą 
karty. Grano o spasero any tup.

Cała paczka powędrowała do ureszfu cen 
Iralnego. Su to: bracia Stanisław i Bolesław 
Lauder, Henryk Zawadzki oraz Aorani Lr  
Win, wszyscy w wieku od 17 do 20 Int-

ciągu dalszego dochodzeni*, policja u- 
staliłu nazwisko pasera, który nabył skra­
dzione rzeczy uktorki. Odnaleziono je i 
zwrócono poszkodowanej. (c).

m

Marja Uśełmowdczówna, /.ani. w demu 
dla bezdomnych kobiet ptzy ot. ŹydowsKiej 
10, zameldowała policji, lż wczoraj w  czasie 
snu na ogólnej sałi, „kradziono jej suknię 
halową wartości 60 zł.

Policja przeprowadziła rewizje u wszyst­
kich mieszkanek domu noclegowego, lec* 
skradzionej sukni balowej nie! odnalazła.

KTO PORANIŁ f

Pogotowie ratunkowe dostarczyło wczoraj 
do „zpitaia Św. Jakóba ł2- letniego Wacława 
Markowskiego (Wvłana 14), z dwiema rana 
mi ciętemi na głowie i ostach.

Przy jakich okolicznośe.a: -Markowski
uległ zranieniu nie zostało icrw-Ie stwie~i» ’ - 
ne. Ranny nie ehce w tej twestjl nizt, 
żadnych wyjaśnień.

TEATR-KINO

Rozmaitości
S.la

Oftiobrinulit 5

UWAGA!! |I Od dziś ceny miejsc na wszystkie seanse I 
cały parter 54 gr„ cały ba.kon 35 gr. UWAGA! <

S K R Z Y D L A T E  FAT mNA 
EKRANIE

W  roli gł. Fredrick March.

- * ŁĄULLE: PRZYJACIEL z LIDY
Wielki lotniczy drama* z (rontu zaehodn. Udzi.J bierze 3.000 samolotów.
oraz najnowsze dodatki dźwiękowe.

arcywesola kom. 
w I akcie.

W  soboty I nledzlelfc bezpłatny 
DA NC I N G.

KINO —  NOWE

C P S I f f O
ul. W ielka

DZlS OSTATNI DZIEfł t

MISTRZ MASKI

t. j . ,

S O R Y S  KAeTLC F F
POTWÓR 0RANGUTANG nainowszei Drodukci; 1534 r. d. t. j m  i i  m r

-w nie«Kinowitein Arcydziele ITIlin
nainowtzej produkcji'l934 t .  p. t. tHe

.MAHARADŻA RAMPURU" film dla ludzi o mocnych nerwazb. śeanse c 6. e l  ioliS-"

Wazechświatowa słynna wytwórnia „ S O W K IN O “ w Moskwie wyprodukowała potężne arcydzieło, krore.gc* do­
tąd żadna wytwórnia nie była w srnie stworzyć. ŚW IAT NIE W IDZIAŁ JESZC2E CZEGOŚ PODOBNE . U.

„ORŁY NA UWIĘZI" (MilŁYGiN)
PAN i „R0XT'Sztandarowy przebój kinematografii sowieckiej, z powodu wyso­

kiej wartości artyatycznej i ogromnych kosztów ukaże się w 2 kinach jednocześnie
n i Szczegóły na >t jpią.

-JL

P | Tylko dzl$i jutro* Najbardziej aktualny film ilustrujący handel Żyw ym  towarćm  w całej jego nngości . ..

h n TANCERKI z BUENOS-AYRES XX STULECIA.

O B  M B  I Porywający dramat x życia lekkorr yilnych, żądnych użycia, lub niodoswiadczonych dziewcząłdlarzy kobiet wywozi do Buenos-Ayres i sprzedaje do domów rozpusty. Śpieszcie ujrzeć
ąt, które szalika ban*

fi*'

Spieszcie ujrzeć I Tylko dzIS i jutro  I
Cieszy Slą k o lo s a ln em  p o w o d z e n i e m  najpotężniejszy przebój lat ostatnich

ZALEDWIE WCZORAJ... " “ ‘do cerce każdego y^idze
Bohsfg y- JOHI BOLE* i Marg. SULŁAWAN.

i c  u u  t u  u n >

PARADA REZERWISTÓW
CENY ZNIŻONb 00  40 GR.

DzIS ostatni dzIeA i
Najwspanialsza komedja 

wojskowa
MANKIEWICZÓWNA, A. OYMSZA.W. WALTER, SIELANSKI. Muzyka Dana.

Mm S m MARLENA DIETRICH w  a rc y d z it ie ^ W iz ,

R. Mam ina

P I E ^ N P I E Ś N I A M I

L U X
Niebywała dotychczas sensacja 1 Najpiękniej.z łilm *r zonrD Z IŚ ! Film, o którym mówi cały świat !

Wyprodukowany kosztem
m l l jo n a  d o l a r ó w

wany mężczyzna BUSTLS GRAUBF oraz pełna wdzięku FranCBS D ee . Nad program OodaiK l d źw ięk o w e .

ę  \ 4  a s  7  I I  Ł  I  I  I  Niewidziane zjawisko —  dziecko wś:.‘ d lwów-
3  I  l a  U t - U l l U t l  1 tygrysów. W zol.  *■*

29 L0TERJA PAŃSTWOWA 4 klascwa
G Ł Ó W N I  W YGRANA ffi n n n  A A A  7 f
w najszczęśliwszym wypadku A m n U U U n w U W  mm% m 

Losy do nabycia u kolektora

K. G0RZUCH0WSKIEG0 ZłMK0WA Ł
ZW IĘKSZONA ILOŚĆ WYGRANYCH.

Cały los 40 Zł- —  Pół losu 20 Zł. —  Ćwierć losu 10 zł. 
Zamiejscowym wy*yłamy odwrotną pocztą

PLAC DO SPRZEDANIA
W śródmieściu przy ulicy Zawalne] róg Poznańskiej.
Cztery parcele budowlane o powierzchni 700— lOOli metrów 
kwadratowych w cerne 10 —  20 zł. za metr. Sprzedają się

do dnia 1 marca r. b.
Informacje w Zarządzie Konkursowym Masy Upadłościowej b. Wileńsk, 
Banku Rolniczo-Przemysłowego —  zauł, Montwiłlowski 15 w godz. 5— 7 w.

E g ,  od 1925 oku Wzorowe KURSY KOSMETYCZNEPierwsze w Polsce ™ U I  U W C  ■ a t w w i  ■
Dr. med. Marty Biernackiej i dyr. Iny Kisielewskiej. Zapisy Warszawa, Szopena 16 

— i ■ n— w ilii i n iBi ai saBH— H m mi

Doktór

Z. Kudrewlcz
Choroby weneryczne, 

skórne I niemoc płciowa
i. ul. Zamkowa 15

od godz. 6— 1 i 3— 8

9r. UIMBŁRO
ehorjby ekórne, „ę,,* 
•yoiną I moczopłciowi

Wileńska 3 t.i. 567
od godł. 8— 1 l 4— 8,

Nieruchomość do 
SPRZEDANIA

w Miejskiej-Górce, poło* 
żona 50 m. od dworca ko­
lejowego. Pow. 5.300 ma.
zabudów, willą 10 poko­
jową, dom podwórzowy 
3 pok. masy wn. stajnia 
i wozownia, dwie szopy 
nadające się na składy 
i spichrze, waga pomo­
stowa 5100 kg. obszerne 
podwórze, ogrody, w naj­
urodzajniejszej okolicy, 
nadaje się na wszelkie 
przedsiębiorstwa handlo­

we i przemysłowe.
Jan Puatal, Miejska-Górka 

Wlkp pow. rawicki.

OOKYÓR

D. Zeltiotticz
Choroby *kórne. ireudŁm 

moczo płciowe* 
od g, 9— 1 i 5— 8 wieca.

Dr. Zelaowiciowp
Chor. kobiece, wenerycz­
ne, narządów moczowych 
od g. 12— 2 i 4—6 .wiecz.
przeprowadzili s lą
z Mickiewicza 24 na uL
Wileńską 28,tel.2F‘

Ol. Blmwic?
Choroby weneryczna, 

•korne i moezopłclowa,
ul. Wielka Nr. r ,

tel. 9-21, od 9— 1 1 3— G

Mieszkania
5 pokojowe

z e  w s z e l k i e m i  w y g o d a m i

do wynajęua
Piłsudski go 34/29, m. ?
T a m i e  u d z i e l a  ę śę  ł e k c y j^

języka japońskiego.

tor świetne t\pj% dosadnie określone, 
narysowane ostrerui linjami postacie 
sceniczne, żywcem wzięte z życia, in 
crudo puszczone na scenę, podlał to 
wszystko sentymencikiem, bardzo ła­
dnym, o szlachetnym podkładzie (pa­
rę scen Mar ji ze starym Bergerem by­
ło śliczną pert łka wśród tych szkla­
nych paciorków), wreszcie zahaczył i 
o prohlem społeczny, o dolę służę 
cych. Właściwy tytuł powinienln 
brzm eć D ola  pokojówek, czyli cno­
tą nagrodzona", albo „Bezrobocie in­
teligencji". Bohaterka Marja jjkdli 
czyla uni\ś(‘rsytet jest sierotti po z;i- 
możnytn doktorze, ale prz.ezyly z ma 
Iką wszystko i gdy się sztuka zaczyna 
Marja mdleje z głodu w biurze stare­
go, poczc:\\ ego Bergera, jest sama na 
świacie, i weźmie każdą prtsadę, ho 
cóż jej z dvplomÓM kiedy nigdzie nie 
znajduje pracy, choć o tyle płatnej, 
by móc przeżyć! Będzie więc poko­
jówką. W chodzi ona, teoretyczka w y ­
chowania. w szkole wychowawczą o 
wiele trudniejszą do przebycia i do 
zdania w niej egzaminu, ni-ż wszyst­
kie przebyte dotąd kursy. Jej chlebo­
dawczym je>t brutalna pan oczywiś 
c.ie utnizga się do niej, również bru­
talnie; napastuje ją i as sportu foo.t 
balowego, chłop przepysznienamalo­
wany. soczysty zdrową logiką, ro/ę, 
wydrzonj pov\ odzeniem zawodowo 
głupi i zarozumiały, ale umiejący ko­

chać i st mać w obronie kochane j Jzie 
wczyny, która go tak miie, dziecinnie, 
z pasją pedagogiczną uczy: ieść no 
ludzku, mówić poprawnie, czytać Ma 
daine Bovary i Annę Karenin (jak na 
początek może nieodpowiednia lek 
tura?), tresuję, jednem słowem to po 
teżne zwierzę, mające duszą, okazuje 
się o wiele subtelniejszą i lepszą, niż 
zepsuty żonkoś, tkwiący na utrzyma­
niu żony na I-m piętrze tej ożywionej 
kamienicy.

Jeśli się pośród tycn wesołych i 
łatwych doweipow zastanowić i za­
głębić w treść sztuki, można stwier­
dzić że autor dobrze uzasadnił tytuł 
„Pieniądz nie jest w'szy>tkiem",. ho 
zestawił typyr z pieniądzem w świetle 
ujemnem i to w ten sposób że śv iad- 
czą o bezsilności mamony w szczęściu 
osobistem, zaś dzielność, prawość 
charakteru, uczciwe, społeczne podej 
ście do bliźniego, znajdują odpowie 
dnia nagrodę i dopomagają do wyjś 
cia z. beznadziejnych zdawałoby sic 
sytuacyj, i ofiarom kryzysu, i tyin kló 
rym ildalo się wypłynąć na powierz 
ęlmię.

Są lam bardzo zgrabne! zestawie­
nia; świala sportowców, zdrowych 
byków, zarabiających doskonale, ob­
jeżdżających stolice świata, z których 
zostają im w pamięci wyniki meczów 
i potrawy w knajpach, świata intcle- 
ktu, przymierającego z głodu w oso­

bach \larji i,-pożal się Bo/a doktora 
Podoloa, karmionego przez kucharkę 
r<szlkami obiadu bogatych burżujów 
a za tło służy świat służących dziew­
czyn. ich upodobania, swary, miłości 
i Iront przeciw chlebodawcom, soli­
darna umowa obroną a .

Chcąc chwalić, trzebaby wylic/.ić 
wszystkich artystów, którzy w licz­
bie 21 osób brali udział w tej sztuce 
i dodać jtszczi- pp. Biszewską i Świę­
tochowskiego, którzy wykonali ulicz­
ną piosenkę. Wszyscy bowiem grali 
z jakąś pogodną podnietą, zadowoleni 
t roi dających każdemu pole do po­
pisu z nastroju przepełnionej wido- 
wni, z doskonałej reżyserji, która op­
racowała całą ak' ję w odpowiednwm 
Icmpio i wwzysknła wszystkie efekty.

Jednak trzebaby wyróżnię kilku 
artystów specjalnie podnoszących ca 
łość gry doskonałem ujęciom. Wresz­
cie oddano duzą rolę p. Śmborowmj- 
inleligenina ta artyrstka, obdarzona 
specjalną subtelności;; o grze dyskre­
tnej, powściągliwe) ze swą wymowa 
i wrażliwą twarzą wybornie się nada 
wała do roli młodziutkiej Marji. Ode­
grała ją też z calem zrozumieniem i 
wdziękiem, podnosząc, w mvśl auto 
ra. na szczyt konstrukcji scenicznij 
przygody^ młodej rnleligentki w swie- 
cie proletarjuszy i burżujów.

ParTherem jej był p. Tatarkiewicz, 
również wwrywają< v swą rolę asa

sportowego bez reszty, odruchy pocz­
ciwości i brutalności były świetnie 
przeprowadzone. Ze cokolwiek Bie- 
piawdopodobna jest .jego ignoraćja, 
to już wina autora, może był zby t nie 
śmiały po odkryciu kim jest Marja, 
Wszak różnice społeczne dziś są tak. 
zafarle, że laureatowi, keóremu hJią- 
że W alji dłoń uściskał, -nń-' inoże za­
imponować uboga córka dżkiora. 
choćby z uniwwT.syteckiem w kszta? 
cenieni. A potem cóż?. Wszyscy, a 
wszyscy, grali świetnie; przemiłym 
sentymentem promieniował poczciwry  
Berger p. Woskowski, niesamowitym 
doktorem był p. Neubelt, p. Zieliński) 
znów dała odmianę bajecznie schara­
kteryzowanej kuchty, pp. Skrzydłow­
ska. Lodziński d Suchecka plastycznie.- 
odmalowali swych burżujów, p. Wo- 
łłejko ukazywał się jako pan dozor­
ca i grzmiał mocnemi słowami a p
Węgrzyn... medal, nagroda, owacje;.. 
Z mah j rólki zamiatacza, dał coś tar 
przesiąkniętego komizmem i opraco­
wanego w najdrobniejszych szezegó 
łach, aż do mętnego, pijackiego oczka 
i chwiejnych nóg. żtó otrzymywał bra 
wa w czasie akcji. W ogóle wybuchały 
oklaski raz poniż, a śmiechy* jeszcze 
częściej. Cały klub pokojówek pp. 
Pawłowskie, Wilińska. Pazmwna, to 
było istne panoptikum czy film ty 
pów Hro.
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